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Kresowość.
W  dniu jutrzejszym  obchodzi 

L w ó w  i cała Polska uroczystość 300- 
Iecia urodzin  króla Jana III.

C zczą c Sobieskiego, zdajem y sobie 
sprawę, że poza całą Jego królew sko- 
ścią, p cza  europejskim  blaskiem  z w y ­
cięstw a wiedeńskiego, idzie tutaj prze 
dew szystkiem  o b o h a t e r a  k r e ­
s o w e g o ,  o »K r e s o w  c a«. C zu je  
to  zarów no m iasto i ziem ia nasza naj­
bliższa, jak i w szystkie kresow e zie­
mie polskie, w k tó rych  k u lt Sobies­
kiego  rozw ijał się 1 kw itn ął zawsze 
najbardziej. . ’ .

Jan III-ci to jeden, ty lk o  człon  z 
o lbrzym iego  ogniw a, ciągnącego się w  
Polsce przez w ieki, to  ostatni z w iel­
kich  kresow ców , k tó rych  posiadała 
R zeczpospolita  od chw ili, gdy ra  jej 
granicach pojaw iło  się niebezpieczeń­
stw o wschodnie. P odobn y typ  kre­
sowca w y tw o rz y ł się b y ł zresztą w  
średniow ieczu i na zachodzie Polski, 
gdzie ścierano się z  żyw iołem  ger­
mańskim.

A le  graniczne ziem ie Polski od 
W schodu k u lty w o w a ły  tę psychikę 
Kresową — • z natury rzeczy  —  dłużej 
i trw alej, w y ro b iły  ją w sobie d okła­
dniej, bo w ł a ś n i e  i m  przypadło  
w  udziale —  stać przez całe w ieki na 
czujnej, nieustannej straży  Pańs 
k u ltu ry  N arodu.

T u taj, na rubieżach w schodnich, 
twDrzą się specjalne rod y i rodzin y 
kresow e, w  k tó rych , spadkiem , z p o­
kolenia na pokolenie, przechodzi idea 
czuw ania i czyn n ej obron y O jczyzn y , 
w  k tó ry ch  dziedzictw em  staje się ten 
zespół właściw ości fizyczn y ch  i du­
ch ow ych , ten kanon o b ow iązków , 
k tóre —  w  przekazanem  nam p ojm o­
w aniu —  cechują »kresowca«.

T ak ie  rodzin y szlacheckie, jak Ja- 
złow ieckjch , Strusiów , H erbu rtow , 
P retficów , Sobieskich. Żółkiew skich, 
D an iłłow iczów , Sieniawskich, W is- 
n iow ieckich  —  to typ o w e rod zin y 
kresow e, mające swoje w ielkie k arty  
w  hjstorji.

»Kresowość« w ybijała  jednak swe 
piętno nie ty lk o  na rodzinach w ieiko- 
szlacheckich; duchow i kresow em u u- 
legała i szeroka brać szlachty drobnej, 
nawiedzionej tutaj z M azow sza na ° ‘  
siedlisko, i m ieszczaństw o miast i m ia­
steczek kresow ych . M ożna wreszcie 
pow iedzieć, że i w  ludzie tutejszym , 
dzięki w iekow ym  stosunkom  i trad y­
cjom , w y ro b iły  się pewne cechy 
szczególne, kw alifikujące go, jako Jud 
kresow y.

Istnieje zatem  coś, co nazyw am y 
»kresowością«, jakiś kom pleks psy­
ch o fizyczn y , k tó ry  »czyni kresow ca*; 
odczuw am y te właściwości w  Sobies­
kim . i dlatego przyw iązan i jesteśmy 
do jego postaci, oddajem y mu cześć 
specjalną.

O  tej »kresowości« m ów i sic cią­
gle j bardzo dużo  zw łaszcza dzisiaj, 
°d  chw ili O drodzenia  Polski, p ó ­
łs ta n ia  w ielkiego, naszego Pań­
stwa. Jest to  rzeczą naturalną. Bo 
w szakże dzisiaj dopiero m am y na­
sze granice, posiadam y napraw dę w ła­
sne »kresy«. W  okresie zaborczym  
D0ięcie »kresowości polskiej« b yło  —  
m im o w szystko  —  zam ącone.

M ożna nawet pow iedzieć, że ter- 
m m y  ̂ »kresowiec« i »kreSOwość« są 

zisiaj do pew nego stopnia naduży­
wane. B rzm i to  tak ładnie, tak  jakoś

Artykuł Marszałka Piłsudskiego
zostanie jutro ogłoszony w prasie.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 21 września. M arszalek 
Piłsudski, czyn iąc zadość potrzebie p o­
wiadom ienia jak najszerszych mas o 
dojrzew ających  sprawach p o lityczn ych  
uznał, że chw ila obecna w ym aga od 
niego, aby zabrał głos i oświetlił te za­
gadnienia, k tóre —  nurtując w  społe­

czeństw ie —  m uszą b yć przedm iotem  
troski i prac R ządu. —  M arszalek P ił­
sudski zam ierza to uczyn ić w  form ie 
—  jak ośw iadczył —  artykułu, k tó ry  
ukaże się w  niedzielę rano w  szeregu 
pism.

Z podróży P. Prezydenta Rzpiitej
po Kresach Wschodnich.

Słonim , 20 września. (P. A . T .)
W  czasie p o d ró ży  P. P rezyden ta R z e ­
czypospolitej na K resy wschodnie, 
w zdłu ż drogi, we w szystk ich  niemal 
w ioskach, ustaw iono bram y trium fal­
ne, p rzy  k tó rych  grom adziły się licz­
ne tłu m y m ieszkańców , duchow ień­
stw o w szystkich  w yzn ań , przedstaw i­

ciele w ładz m iejscow ych i t. d. O  g. 
ro orszak P. Prezydenta zatrzym ał się 

w  O strow ie M azow ieckim , gdzie d o­
konano uroczystego  poświęcenia gma- 
chjju gim nazjum . Po przejeździe przez 
B iałystok, p rzy b y ł P. P rezyden t do 
Słonima, a w reszcie do Baranow icz.

Sytuacja polityczna w Czechosłowacji.
Możliwość nowych wyborów.

Praga, 20 września. (P A T ). N apo- 
zór spokojna sytuacja w ew nętrzn o-po- 
lityczn a uległa ponow nem u silnemu 

.ostrzeniu, grożącem u naw et nowem i
w yboram i parlam entarnem u Pow odem  
tego nie jest tyrn razem  sprawa usto­
sunkow ania się do koalicji rządow ej 
słow ackiego stronnictw a ludowego- w 
zw iązku  z procesem  T u k i, lecz m iano­
wanie posła Viskovskyego- m inistrem  
obron y narodow ej, k tó ry  to fa k t u- 
w ażany był p o czątk ow o  za dow ód

konsolidacji stosunków  w  koalicji rzą ­
dow ej. Jak się okazuje, m ianow anie 
posła V is k o v sk y ’ego odbyło się bez 
uprzedzenia stron nictw  koalicyjnych, 
na podstaw ie porozum ienia pom iędzy 
prem jerem  U drżalem  a prezydentem  
M asarykiem . A k t  nom inacyjn y nosi 
datę 16 bm ., podczas gdy koalicja do­
wiedziała się o tem  w  dniu 18 bm. 
Faktem  tym  zaskoczone zostały zw ią­
zki stronnictw  koalicyjnych.

Dyskusja rozbrojeniowa w Genewie.
Genew a, 20 września. (P A T ). N a 

trzeciej kom isji trw ała w  dalszym  cią­
gu dyskusja nad rezolucją lorda C e- 
cila co do dalszych prac w  dziedzinie 
rozbrojenia. D ziś przem aw iał m iędzy 
inn ym i delegat Polski Sokal, k tó ry  
podkreślił, że trzecia kom isja nie jest 
instytucją apelacyjną w  stosunku do 
kom isji p rzygotow aw czej, że nie m oże 
jej daw ać instrukcyj, tem bardziej, że 
szósta sesja p rzygotow aw czej kom isji 
przerw ała pracę i raportu nie złożyła. 
N ien ależy  przeto  unicestw iać szeregu

z trudem  osiągniętych w yn ik ó w . W  
zakończeniu p. Sokal proponuje, aby 
przew od niczący opracow ał p rojekt re­
zolucji dla Zgrom adzenia, w  którym  
ograniczyłby się do odzw ierciedlenia 
poglądów  w yp ow ied zian ych  w  debacie 
w trzeciej kom isji, nie dodając do tego 
żadnych sugestyj ani instrukcyj.

Pod koniec posiedzenia ujaw nił się 
w spólny kom p rom isow y p rojekt rezo­
lucji Politisa i C ecila, z którego usu­
nięto drażliw e kwestje. D alszy ciąg 
dyskusji odbędzie się jutro.

buńczucznie i fantastycznie, tak  p rzy ­
pom ina Polakow i trąby bojow e i r y ­
cerskie ry z y k o  —  że u żyw am y tego 
określenia z ochotą, z pew ną jakby 
zuchow atością, nie zawsze zdając so­
bie sprawę z tego, co ono oznacza
i jak dalece ono obow iązuje.

Bo »kresowość« —  o b o w i ą z u -  
j e, tak, jak  o b ow iązyw ało  niegdyś 
szlachectw o, a dzisiaj ty tu ł gentlem a­
na, czy  człow ieka honoru.

Jakim ż b ył zatem  daw ny kreso­
w iec polski i jakie obow iązujące w ła­
ściwości przekazał po przez w ieki 
»kresow cow i dzisiejszem u«? Jest to 
sprawa w ażna, bo poucza nas nie ty l­
ko  o tem , jakim i m y sami b y ć  p o­
w inniśm y, ale —  w  jakim  kierun ku 
pójść pow inno w ych ow an ie naszych 
dzieci, m łodych pokoleń obyw ateli 
kresow ych.

K resow iec miał ducha r y c e r ­
s k i e g o ,  a na określenie to składała 
się nie ty lk o  jego spraw ność fizyczn a  
i ćw iczenie w ojskow e, ale przede-

w szystkiem  pew na dyspozycja psy­
chiczna, w kraczająca w dziedzinę cha­
rakteru. O dznaczał się nie ty lk o  od ­
wagą w ojenną, ale i odw agą »cyw il- 
ną«; czuł się św iadom ym , w olnym  
w  duchu, obyw atelem  Państwa, nie 
w iedzącym , co  tch órzostw o, k o m p ro ­
mis, oportunizm ; przed  oczym a jego 
jaśniały zawsze w ysokie ideały ogól- 
no-ludzkie, chrześcijańskie, ob yw atel­
skie. O bce m u było  w szelkie karjero- 
w iczostw o i m ałoduszne spekulow anie 
na korzyści osobiste.

D rugą cechą kresow ca polskiego, 
byl jego —  p a t r j o t y z m .  A  b ył 
to nie ów  p atrjo tyzm  k w ietystyczn y  
i w ygod n y, gospodarski, z pola i z ro ­
li, ale p atrjotyzm  c z y n n y ,  w iecznie 
czu jn y, ży w y , gotow y do świadczeń 
i o fiary. N ie  oglądali się Zam ojscy, 
Jazłow ieccy i Ż ó łkiew scy na szkatułę 
królew ską, podatki sejm owe i »pospo- 
lite ruszenie*, ale —  na w ieść o w ro ­
gu — . własnym  kosztem  w ystaw iali 
hufce nadworne i piersią ?wa zasła­

niali kresy. M ogiły  ich i kopce ich 
żo łn ierzy  pokryw ają  do dzisiaj ziem ię 
M ałopolski W schodniej i Podola.

A  przytem  czuw ali nieustannie i 
i bezsennie czuw ali, jakb y w edle owe- 
SQTlhasła, rzuconego przez poetkę dla 
Kresów zachodnich: »T w ierd zą nam
będzie każd y próg —  tak nam dopo­
m óż Bóg!«

P oczuw ali się kresow cy do tego, 
że właśnie tutaj, na granicach R z e c z y ­
pospolitej, w  zbiegu i mieszaninie 
różn ych  narodow ości, religij, m ów  
i ob yczajów , p rzych odzi im  reprezen­
tow ać majestat ] suwerenność p o l ­
s k i e g o  Państwa, i że ta reprezenta­
cja posiadać musi pew ne cechy m i­
syjne. Stąd też przestrzegali —  co i 
nas dzisiaj tak bardzo obow iązuje —  
c z  y s t o ś c i sw ego narodow ego i 
państw ow ego charakteru, swej m ow y, 
tradycji, religji, obyczaju . A  trzeba 
sobie zdać sprawę z tego, co to za 
Wielkie rzeczy : czystość naszej p ol­
skości, języka, obyczaju  n arodow ego!

W  kresow cach, już dzięki ich sy­
tuacji życiow ej, było  zaw sze więcej 
ż o ł n i e r s k o s c i ,  niż w  o b y w a te­
lach innych. T e  w łaściw ości żołnier­
skie, najszlachetniej pojęte, pozostały  
kresow cow i do dzisiaj; L w ó w  m ó g ł­
by OY^ich coś pow iedzieć.

A le  kresow iec daw ny, kresow iec- 
żoł»»¥Zr  b ył z a r a z e m  e l e m e n ­
t e m  t w ó r c z y m .  Już w  X V I. w . 
m ów ion o i pisano o tutejszych  dzia­
łaczach i rycerzach, że w  jednej ręce 
dzierżą m iecz, a w  drugiej kiclnię. 
M iecz o b ro ń czy  j kielnię budującą! 
T a k  przedstaw iali np. poeci hetm ana 
Jana Zam oyskiego.

K resow iec b y ł zaciętym  i nieustę­
p liw ym  ty lk o  w obec w roga w ojenne­
go, godzącego w  całość i bezpieczeń­
stw o R zeczyposp olitej. Pozatem  tk w i­
ły  w  nim  raczej elem enty p ozytyw n e, 
a nie negatyw ne. K ochał, a nie niena­
w idził, w znosił i budow ał, a nie nisz­
czył, przygarniał, a nie odpychał, łą­
czy ł i godził, a nie rozbija ł i kłócił.

P artyjn ictw o  na kresach b y ło  zna­
cznie m niejsze, niż w  reszcie R z e c z y ­
pospolitej, a często prawie, że nie 
istniało; palił się tu, nad głow am i 
tych  ludzi, jakiś interes inny, w yższy ; 
a i stosunek do inn ych  narodów  i re- 
ligij, o ile szczerze garnęły się pod 
opiekę Polski, układał się jak najle­
piej, w yrozu m iale  i łagodnie, po bra­
tersku.

Już z ty c h  k ilk u  w ym ienion ych  
rysów  (a m ożn aby je jeszcze pom no­
żyć!) w idać, że »kresowiec« —  to nte 
ty lk o  piękne, barw ne nazwanie, dobre 
na »uroczyste gadanie« i do dzienni­
karskich, k rzy k liw yc h  tytu łó w , że to 
nie ty lk o  »typ«, ale i pew ien k o m ­
pleks psychiczno - m oralny, pewien 
kanon, pewien dekalog.

P rzykazan ia tego  dekalogu, u ro ­
bione przez w ielką przeszłość, o b o­
w iązują także d zied ziców  teraźniej­
szych, jeśli chcą b y ć  tej przeszłości 
dziećm i praw em i, a nie w yrzu tkam i.

K to  chce u żyw a ć tytu łu  »kresow- 
ca«, nie od parady, nie jak błazen, 
strojący się w  królew skie szaty, ale 
»z ducha*, z upraw nień m oraln ych,—  
ten musi odnaleźć w  głębi siebie sa­
m ego jego dawne, niestarzejące się 
elem enty ideow e, musi je kształcić i 
rozszerzać w  sobie, i p rzekazyw ać je 
t v n ,  k tó ry ch  ma w ych o w ać i podać 
O jczvźn ie  na dalsze czasy...
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N iem cy przeżyw ają  obecnie okres 
bom b, jakieś spóźnione echo p ierw ­
szych lat republiki, gdy na ulicach 
w ojsko w alczy ło  Ze spartakistam i a 
człon kow ie tajnych zw iązk ó w  praw i­
cow ych  godzili na życie pierw szych  
rządców  republiki. O becne strzały  i 
w yb u ch y  są spóźnione i niczakreśione 
już na taką miarę, jak te dawne. Z a­
m ach ow cy m im o w szystko  dbają o to, 
aby nie w ystaw ić na szw ank życia  cu ­
dzego i własnego. A le  m im o to w szyst 
ko  te detonacje dziw nie jakoś brzm ią 
w' tak  bardzo cyrw iłizow anem  pań­
stwie środkow o-europejskiern, p rz y ­
noszą jakieś dalekie rem iniscencje bai- 
kańsko-m acedońskie i środkow o—ame­
rykańskie.

O b o k  bom b dosłow n ych i r z e c z y ­
w istych  jest jeszcze jedna bom ba, bom  
ba polityczn a, legalna, a jest nią głoso­
w anie ludow e, proponow ane przez dra 
H ugenberga, przew odniczącego o d yk  
tatorskich  upraw nieniach partji naro- 
dow o-niem ieckiej i potentata finanso­
w ego i prasowego. D r. H ugenberg nie 
chce do tego dopuścić, aby dr. Stre- 
semann |i stronnictwa! republikańskie 
i półrepublikańskie zeskontow ały dla 
siebie na ryn k u  w ew n ętrzn ym  sukcesy 
zew nętrzne, zd obyte  ostatnio w  H a ­
dze. T em  się tłum aczy gw ałtow na je­
go ofensyw a przeciw  przyjęciu  k o rz y ­
stnego dla N iem iec planu Y on ga, ofen­
syw a m ająca charakter raczej dem ago- 
giczno-agitacyjny, niż p o zy ty w n y  i 
realny.

Dr. H ugenberg skupia w o k o ło  tej 
akcji to w arzystw o  bardzo mieszane. 
A  w ięc obok sw oich bezpośrednich 
podkom endnych  i n arodow ych  socja­
listów  i zw iązk i w ojskow e praw ico­
w e, i w ielkie organizacje zaw od ow e 
praw icy, zarów no m iejskie jak i w iej­
skie. Zdaje sobie jednak z tego spra­
w ę, że akcja przeciw  planow i Y ou n ga  
nie ze lek tryzu je  dostatecznie opm ji. 
W  zakres losow ania ludow ego w łącza 
kw estje  zrzucenia przez N iem cy w in y 
w yw ołan ia  w o jn y, stw ierdzonej w 
T rak tacie  wersalskim , i groźbę pocią­
gnięcia do odpow iedzialności tych , 
k tó rz y  zgodzą się na przyjęcie planu 
Y ou n ga. a w ięc n ietylko  cz ło n k ó w  
rządu obecnego, ale i prezydenta R z e ­
szy H indenburga.

Lecz tu p. H ugenberg, k tó ry  jest 
dem agogiem  bez skrupułów , d yk ta to ­
rem  łam iącym  w szelki opór, lecz przy  
tem  nie ma ani fantazji polityczn ej, 
anj w yczu cia  sytuacji, przebrał miarę. 
K o la  rolnicze, skupione w  potężn ym  
Landbundzie, są nastrojone na ogół 
realnie, nie chcą awantur, a osoba 
H indenburga jest dla nich ciągle jesz­
cze przedm iotem  czci. A  p rzytem  na 
czele Landbundu stoi poseł Schiele, b y ­
ły  m inister niem iecko-narodow y i an­
tagonista p. H ugenberga, a organem  
zw iązku  jest berlińska „D eutsche T a- 
geszeitung", k tóra  w  stosunku do 
d yktatora  praw icow ego zachow ała 
pełną niezawisłość i k ry ty k u je  często 
jego plany i taktykę. Landbund nie 
godzą się na w łączenie punktu  o odpo­
w iedzialności za przyjęcie planu Y o u n ­
ga do głosowania ludow ego i m ocno jest 
o b u rzon y  na H ugenberga za to, że 
ten, nie licząc się z jego oporem , po­
dał i ten paragraf do publicznej w ia­
dom ości. Z  drugiej zn ów  stron y de­
m agogiczni narodow i socjaliści obstają 
p rzy  tym  punkcie i gotow i w ystąpić 
ze wspólnego fro n tu  form ow an ego  
p rzez p. H ugenberga, o ileby ten jesz­
cze zd ecyd ow ał się u w zględnić p rote­
sty i zastrzeżenia Landbundu. Sytua­
cja w ięc d yk tato ra  praw icow ego jest 
dość trudna, ch oć zunelna jego klęska 
nie jest tak bliska, jak to z radością 
przepow iada prasa lew icow a.

Jest rzeczą pewną, że p. H u g en ­
berg musi m ieć i pew ne cele realne, 
biorąc się do akcji tak szeroko zak ro ­
jonej. R eprezentuje zb yt w ielkie i po­
w ażn e kapitały  i interesy, aby m óc

o r.
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dla d o iS ^ W I^ ^ R ^ zu p e łn ie  z realnego 
gruntu. I n te r e ^ r  k tóre on reprezen­
tuje dążą do w p ły w u  na rząd. A  p. H u ­
genberg daje w y raz  tym  dążnościom  
w  zw y k ły  sobie, brutalny, despotycz­
ny, n iedźw iedzi sposób. W yw iera  Pre­
sję, n iep okcji o p in ię ,  c h c e  t e r r o r e m  
w zm óc rozd źw ięki w id oczn e w  koali­
cji rządow ej w  której cen trow cy  k rzy  
w o  patrzą na dra Stresemanna, a lu­
dow com  coraz trudniej p rzych odzi 
ż y ć  w  zgodzie z centrum  i z socjali­
stami, k tó rz y  ze swej stron y żalą się, 
że oni właśnie m im o, że są najw ięk- 
s:em stronnictw am i, jmuszą ustawlicz- 
nemi koncesjam i o ku p yw ać dalsze 
istnienie koalicji rządow ej.

P t .  H ugenóergow i w  akcji prze L  
sięw ziętej szkodzi n ietylko  jego w ła­
sna niezręczność, ale i akom pania­
m ent bom b realnych, o k tó ry ch  au­
torstw o, jeśli, nie rzeczyw iste, tQ m o­
ralne, posądzają go jego przeciw nicy 
p olityczn i. A  znaczna w iększość lud­
ności niem ieckiej nie ży c z y  sobie at­
m osfery bałkańskiej i dlatego złącze­
nie się w  czasie bom by plebiscytow ej z 
bom bam i rzeczyw istem i gotow o sic 
ujem nie odbić na akcji praw icow ej.

W edług ostatnich wiadom ości w  
sprawie par. 4 głosowania ludow ego 
(odpow iedzialność za plan Y ounga) go­
tow o  dojść do kom prom isu. H ugen­
berg zgodzi się na w yraźn e w yłączenie 
osoby H indenburga, którego  narodo­
w i socjaliści zaczynają gw ałtow nie ata­
kow ać a Landbund zgodzi się na par. 
4 zm o d yfik o w an y  w ten sposób.

R. Z.

„Pax anglosaxomcaD
czeniu w o jn y, konferencji państw 
m orskich, które w  im ię utrzym ania 
pewnej rów now agi, ustaliły stosunek 
budow y jednostek b o jo w ych  dla A11- 
glji, A m e ryk i i Japonji, jak 5 : 5 : 3. 
W ob ec tego, że m arynarka b ryty jska  
jednak była w iększa od am erykańskiej, 
stabilizacja n ow ych  zbrojeń uniem o­
żliw iła  Stanom  Z jed n oczon ym  prześci-

W y ja zd  M ac D onalda do Stanów  
Z jed noczon ych  otw iera now ą kartę 
w  dziejach pacyfikacji świata. W izy ta  
urzędującego prem jera W ielkiej B ryta- 
nji u prezydenta Stanów  jest faktem , 
niem ającym  w  angielskiej historji pre­
cedensu. Św iadczy to  o doniosłości za­
dania M ac D onalda, gdyż naw et rząd 
Labour P arty, jak to  już niejednokro­
tnie w ykazał światu, nie jest zb yt sko­
ry  do zryw ania z w ieloletnią brytyjską  
tradycją.

Przyśw ieca m u doniosły cel: zb li­
żenie obu narodów , „m ó w iących  po 
angiclsku“ , i rozbrojenie m orskie. O d  
czasu zw ycięstw a A n g lik ó w  nad W iel­
ką A rm adą, B rytanja jest bezsprzeczną 
i niepodzielną w ładczynią  m órz. Po 
tęga m orska A n glji um ożliw iła  jej nie­
ty lk o  zdobycie, lecz i utrw alenie swej 
w ładzy w  liczn ych  kolonjach, stano­
w iących  źródło  bogactw a kraju  w yspia­
rzy.

W  m iędzyczasie zjaw ił się na w i­
dow ni n ow y czyn n ik , dążący do naru­
szenia potęgi m orskiej A nglji —  A m e­
ryka  Północna.

Pow iększając z roku  na rok  ilość 
sw ych jednostek bo jow ych , doskonaląc 
je pod w zględem  b ojow ym  i technicz­
nym , stała sie dawna koionja groźn ym  
ryw alem  w ładczyni m órz na P acyfiku  
i A tlan tyk u . W ojn a św iatow a p rzy c z y ­
niła się w  dalszym  stopniu do w z ro ­
stu m orskiej potęgi Stanów  Z jed n o czo ­
nych. Zaw ładn ąw szy podczas w ojny 
rynkiem  pieniężnym  i korzystając z 
chw ilow ej słabości W ielkiej Brytanji, 
A m eryka  przestała już obaw iać się 
John Bulla. Przeciw nie, w zm acniała i 
rozbudow yw ała  swą flotę. Zm usiło to 
A n gljc  do zw ołania w k ró tce  po zakoń-

Pismo posła Sławka
do przewodniczących klubów poselskich.

(Telefonem  od tiaszego korespondenta.)

cja tyw y  B B W R ., stawiając przed spo­
łeczeństw em  po kilkum iesięcznej ciszy 
polityczn ej zagadnienie niezm iernej 
wagi, do którego  cale społeczeństw o i 
koła polityczn e przyw iązują w ielkie 
znaczenie. W edług inform acji z kol 
m iarodajnych, lakon iczn y na pierw szy 
rzu t oka list pułk. Sławka jest zapo­
wiedzią dalszych negocjacji w  tej spra­
wie.

Warszawa, 21 września. (A. W .). 
W  zw iązku  z prop ozycją  posła Sław ­
ka, »K u r jer W arszaw ski« stwierdza, 
że praw dopodobnie K lub N a ro d o w y 
w eźm ie udział w  konferencji pod w a­
runkiem , że dyskusja to c zy ć  się bę­
dzie w yłączn ie  w  obecności stron­
n ictw  polskich. W  trudniejszem  p oło­
żeniu są stron nictw a lew icow e.

»Gazeta W arszaw ska« podaje, iż  
trzeba pam iętać, że poseł Sławek byl 
w  czw artek  p rzy ję ty  na audjencji w  
Belwederze. N iew ątp liw ie  echem  tej 
audjencji jest w ystosow anie tego 
pisma.

»Robotnik« zauw aża, że najw aż­
niejszą rzeczą jest zw ołanie Sejmu. —  
Poseł Sławek, jako przedstaw iciel ki. 
rządow ego, m ógłby w p łyn ąć na R ząd  
w  tym  kierunku.

W arszaw a, 21 września. Pre­
zes K lubu parlam entarnego B B W R . 
pułk. Sławek w ystosow ał do poszcze­
gólnych  klub ów  poselskich pismo na­
stępującej treści:

»Na w niosek B B W R . Sejm uch w a­
lą z 23 stycznia 1929 r. uznał potrzebę 
rew izji K onstytucji. Stosując się do tej 
uchw ały klub ' B B W R . wniósł do laski 
m arszałkow skiej k o n k retn y  projekt 
zm ian. O p ró cz naszego projektu  w p ły ­
nęły a) p rojekt trzech stronnictw  
PPS, Polskiego stronnictw a Ludow ego 
»W yzw olenie« i Stron nictw a C h ło p ­
skiego, b) do kom isji kon stytucyjnej 
uw agi Stron nictw a N arodow ego. Z ko- 
leji rzeczy  p rojekty  te wejdą pod obra­
dy zbliżającej się sesji Sejmu.

W ob ec w ażności zagadnienia i o- 
grom nego m aterjalu, w  imieniu Klubu 
proponuję odbycie w spólnej narady 
przedstawicieli k lu b ów  poselskich dla 
om ów ienia pracy Sejm u nad tym  
przedm iotem . Proponuję odbycie tej 
narady pom iędzy 26 a 30 w rześnia i 
proszę o łaskaw ą odpow iedź, czy  klub 
Pański zechce w ziąć w  niej udział.

Zaproszenie pos. Sław ka stanow i za­
pow iedź rozpoczęcia dyskusji nad 
zm ianą ustroju Państwa w  m yśl ini-

Inicjator wypadków opolskich
uwolniony

Opole, 20 września. (P A T ). D ziś 
popołudniu odbyła się rozpraw a apela­
cyjna redaktora naczelnego hakaty- 
stycznej »Oberschlesische Tageszei- 
tung« dr. Knaaka, k tó ry  sw ego czasu 
w  dłuższym  artykule naw oływ ał lud ­
ność O pola  do sam oobrony z okazji 
zapow iedzianego przedstawienia pol­
skiego. D r. Knaake ośw iadczył na ro z­
praw ie, że do w in y się nie poczuw a i 
zam ierzał jedynie w płyn ąć na m agi­
strat, aby nie dopuścił do przedstaw ie­
nia. O skarżon y m ów ił dużo o przeci­
w ieństw ach polsko-niem ieckich, o- 
św iadczając w  pew nym  m om encie, że

przez Sąd.
rów nie dobrze pow inien stanąć przed 
sądem prezydent H indenburg, jako 
oskarżony, poniew aż jego przem ów ie­
nie na Śląsku opolskim  w yw ołało  p o­
dobne nastroje, jakie są przypisyw ane 
inkrym inow an em u artyku łow i. R o z 
praw a trw ała 4 i pół godzin y. D r. 
Knaaak został całkow icie zw oln ion y  od 
w in y  i kary. K ied y przedstaw iciel 
Z w iązku  P olaków  adw. dr. Simon o- 
puszczał gm ach sądu, grom ada nacjo­
nalistów  niem ieckich zb liżyła  się do sa­
m ochodu i podniosła w ielką w rzaw ę, 
w znosząc w rogie o k rzyk i.

gniecie sil angielskich.
Sytuacja stawała się coraz bardziej 

naprężona. A dm iralicje obu krajów  
prześcigały się naw zajem  w  zb roje­
niach, pochłaniających ogrom ne sum y. 
O bliczon o, że W ielka B rytanja w ydaje 
100 fu n tó w  na m inutę na swą m ary­
narkę; Stany Zjednoczone nie ustępują 
A nglji pod tym  w zględem . Z  tego p o­
w odu oba m ocarstw a szukały w za­
jem nego porozum ienia. K onferencja 
m orska w  G enew ie w  roku  1927 nie 
dała jednak pom yślnego w yn iku .

W reszcie w  roku  bieżącym  doszli 
do w ładzy ludzie dobrej w oli. P re zy ­
dentem  Stanów  Z jed n oczon ych  został 
w ielki przyjaciel A nglji, H erbert H00-- 
ver, jeden z niew ielu A m eryk an ó w , 
k tó rz y  w iększą część swego życia  spę­
dzili w  A nglji. W  Lon dynie objął ster 
p ań stw ow y leader Partji Pracy, k tó ry  
postaw ił sobie za cel redukcję zbrojeń 
za w szelką cenę. Pośrednikiem  w  per­
traktacjach byl specjalnie m ianow any 
ambasador am erykański, generał Da- 
wes, k tórego  rozm ow y z M ac D onal­
dem u torow ały  drogę porozum ieniu.

Pod naciskiem  rządów  adm irałow ie 
poczęli ustępować. O statecznie u sta lo­
no „najniższą m ożliw ą k w o tę", p rzy- 
czem  b ryty jscy  adm irałow ie obniżyli 
swe żądania z przed dw óch lat o 20 
k rążow n ik ó w  i o 160 tys. tonn. K o ­
rzystając z niedyskrecji prasy am ery­
kańskiej, dziś już m ożem y podać p rzy­
bliżone liczb y  przyszłego „p arytetu  
m orskiego1', k tó ry  ma b yć osiągnięty 
do roku 1936. N a  A nglję przypada 
15 o działach ośm iocalow yclt krą­
żo w n ik ó w  o pojem ności 10 tys. tonn 
i 35 o działach sześciocalow>ch O- 
góiny tonaż A n glji osiągnie 340 tys. 
tonn, w ów czas gdy tonaż am erykański 
p rzy  23 ośm iocalow ych krążow n ikach  
po 10 tys. tonn i 10 sześciocalcw ych 
po 7.500 tonn wyniesie zaledw ie 305 
tys. tonn. Są to ostateczne ustępstwa 
obu układających się stron, zaakcepto­
wane przez kontrahen tów .

P rzyzw yczailiśm y się już w  E uro­
pie pow ojennej, że k ierow n icy  p o lityk i 
zagranicznej w szystkich  niemal krajów  
zbierają się, dzięki istnieniu Ligi N a ­
rodów , conajm niej raz do roku  i w  
drodze osobistej w ym ian y zdań prę­
dzej dochodzą do porozum ienia, aniże- 
lib y  to  m ogło  nastąpić za pośrednic­
tw em  przedstaw icieli d yp lo m atycz­
nych. System  ten w prow adza obecnie 
M ac D onald i w  stosunku do A m eryk i 
Północnej. Słusznie też zaznacza z te­
go pow odu londyński „O b server“ , że 
tydzień osobistej w ym ian y zdań z 
H ooverem  bardziej posunie naprzód 
porozum ienie m orskie, aniżeli rok 
dyplom atyczn ej korespondencji.

H isto ryczn y  układ H oo ver - M ac 
D onald o ograniczeniu zbrojeń m or­
skich jest w  przededniu dojścia do 
skutku. Podstawę jego stanow i m ilczą­
co p rzyjęta  zasada, że dwa narody, 
„m ów iące po angielsku", nigdy nie bę­
dą ze sobą w ojow ały. A  że przyjęcie 
podobnej zasady w  stosunkach m ię­
d zyn arod ow ych , nie jest m rzonką, 
św iadczy układ zaw arty  w  1817 roku  
m iędzy Stanami Zjednoczon em i a K a­
nadą.

R ękojm ię w olności m órz i pokoju  
św iatow ego będzie odtąd owa „pax 
anglosaxonica” , którą  M ac D onald  
przyw iezie  ze swej p ielgrzym ki pokoju  
do W aszyn gton u. H.

M IN. ZALESKI PO W RÓ CIŁ
Z G E N E W Y .

W arszaw a, 20 września. (P A T ). 
D ziś pow rócił z G en ew y M inister 
Spraw  Zagr. Zaleski.
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Min. Matuszewski o budżecie Państwa
na rok 1930/31.

Warszawa, 20 września. (P. A. T .).
K ierow n ik  M inisterstw a Skarbu, Ign. 
M atuszewski udzielił przedstaw icielo­
w i P A T -a  następującego w yw iadu :

K onferencja z przedstaw icielam i 
k lub ów  sejm ow ych nie doszła do 
skutku, w obec czego plan gospodarki 
państw ow ej na rok  1930/31 zostanie 
oficjalnie ogłoszony na p o czątku  se­
sji budżetow ej. Sądzę przecież, że 
społeczeństw o jest zainteresowane pra 
cami p rzygo tow aw czem i i chociaż 
prelim inarz b u d żetow y nie został je­
szcze ukoń czon y, m ogę podzielić się 
z Panem tem i w ytyczn em i, jakiem i 
kieruje się R ząd  p rzy  układaniu 
budżetu.

Punktem  w yjścia jest założenie, że 
w p ły w y  roku  przyszłego w  sumie g lo ­
balnej nie przekroczą d och od ów  pre­
lim inow an ych na ro k  bieżący. R zecz 
prosta, nastąpią przesunięcia pom ię­
d zy  poszczególnem i źródłam i docho­
dów . Jedno z tych  źródeł juź w  ciągu 
b. r. zaczyn a zw oln a m aleć i nie taję, 
że cieszy mnie to, spadają bow iem  
w p ły w y  celne. N a  rok  p rzyszły  bę­
dziem y zatem  prelim inow ali w p ły w y  
z ceł niżej niż w  roku  bieżącym , gdyż 
R ząd  d oło żył w szelkich  starań, aby 
zapobiegać zbędnem u p rzyw o zo w i, 
przedew szystkiem  w  drodze w zm o że­
nia wt^mian)' w ew nętrznej. Inne zn ów  
źródła dochodów , jak np. kolej, da­
dzą niew ątpliw ie zw y ż k i w iększe niż 
w  roku bieżącym . O gó ln y  także o b ­
rachunek wskazuje, iż na pow ażne 
zw yżk i d och od ów  w  roku  przyszłym  
w  stosunku do bieżącego, liczyć  nie 
należy. Jedyną drogą ku tem u, bylo- 

1 .st.W orzenie n o w ych , pow ażn ych  
°Dciązeń podatkow ych . T a  droga jest 
Ze w zgiędu na obecną sytuację gospo­
darczą, niewskazana.

Poniew aż od r. 1926, prosta zasa­
da: nie w yd aw ać w ięcej, niż się ma 
dochodu, stała się trw ałem  p rzyk aza­
niem pracy codziennej, zaczem  obli­
czenie d och odów  przesądza już o ca­
łokształcie w yd atk ó w . N ie  m ogą one 
oyć w iększe, niż prelim inow ane na 
rok bieżący.

P rzyszły  ro k  b u d żetow y różnić 
się będzie od okresów  poprzednich 
tern, że tem po rozw o jo w e w yd atk ó w  
państw ow ych musi ulec zatrzym aniu.

U skutecznienie tego nie jest zadaniem 
łatwem  albow iem  w b rew  opinji, g ło ­
szonej niekiedy, w yd atk i w  tym  kie­
run ku są jeszcze dziś niskie w  stosun­
ku do potrzeb. L iczba dzieci w zrasta, 
trzeba dać im  szko ły  i nauczycieli. 
D rogi niszczeją, trzeba je naprawiać. 
Spożycie w skutek w zrostu  ludności 
podnosi się, trzeba m eljorow ać rzeki 
1 grunta. Ilość naładunków  ko le jo­
w ych  zw iększa się, trzeba kupow ać 
w agon y. A  jednak, m im o tego nie­
ustannego w zrostu  potrzeb, m usim y 
zatrzym ać w zrost w y d a tk ó w  i u czy­
nim y to.

Są jednak w yd atk i, k tó rych  w z ro ­
stu p ow strzym ać nie m ożem y. Jest 
to  spłata długów , zaciągniętych przez 
Państw o. W  roku  1930/31 m usim y 
zw ró cić  zagranicy i naszym  krajo ­
w ym  w ierzycielom  o kilkadziesiąt 
m iljcn ó w  więcej p rocen tów  i rat, niż 
w  bieżącym  okresie budżetow ym . 
A b y  znaleźć pokrycie tego w yd atk u  i 
nie przekrocz}m  ogólnej sum y docho­
du, m usim y ograniczyć inne, nawet 
bardzo pożyteczn e i pociągające. T o ­
też praw dopodobnie budżety w szyst­
kich  praw ie M inisterstw  będą musia­
ły b yć na p rzyszły  okres bu d żetow y 
niższe niż teraz.

D otychczas M inisterstw o Spraw 
W ojsk o w ych  jedyne zgłosiło do Skar­
bu prelim inarz b u d żetow y niższy, niż 
za lat poprzednich.

—  Jakie pozycje  ulegną zm n iej­
szeniu?

R zecz prosta, przedew szystkiem  
ham ujem y inw estycje. N ie ro z p o c zy ­
nam y żadnej now ej pracy, k o ń czym y 
ty lk o  rozpoczęte inw estycje. Pragnął 
bym  jednak bardzo, podobnie jak 
M inister C zech o w icz, zaoszczędzić 
tyle, aby zn ów  zgłosić drugą ustawę 
inw estycyjną. T era z jednak inw esty­
cje muszą ustąpić miejsca potrzebom  
teraźniejszości.

D rugą z kolej p ozycją, k tóra  ule­
gnie pewnej redukcji, są koszta adm i­
nistracyjne. Poza szkoln ictw em , gdzie 
zachodzi konieczność przyciągania co ­
rocznie do pracy n o w ych  sił n au czy­
cielskich, poza przedsiębiorstw am i, 
rozwijającemu się pom yślnie, w  żad- 
nem  M inisterstw ie koszta te nie z o ­
staną pow iększone, w  n iek tó rych  zas

ulegną zniżce. N ie  da to  oszczędności 
bardzo w ielkich . N ie  posiadam y b o ­
wiem  takiego przerostu adm inistracji 
państw ow ej, o jakim  zw yk le  się m ó­
wi. M ożliw ości w ięc kurczenia są na­
der ograniczone. W reszcie w  w y d a t­
kach rzeczow o adm inistracyjnych 
szukam y dalszych oszczędności, k ie­
rując się tą w ytyczn ą , że nie m ożna 
prelim inow ać nierealne, ani p rzery ­
w ać norm alnego tryb u  pracy.

C o  do układu, budżet nie ulegnie 
zasadniczej zm ianie, chociaż nasz sze- 
m at b u d żetow y posiada pewne braki.

M im o ich istnienia, obecny układ 
budżetu ma w  sobie jedno plus, że do 
szematu tego zdołano się p r z y z w y ­
czaić. Społeczeństw o n auczyło  się już 
ćżytać tę książkę. N ie  zam ierzam  za­
tem w prow adzać w  obecnie układanym  
prelim inarzu dalej idących zm ian w  
stosunku do lalt ubieg., tem bardziej, że 
ambicją m oją jest dorów nyw anie p rze­
szłości w  rzeczy  stokroć ważniejszej, niż 
zew n ętrzn y układ budżetu, m ianow i­

cie w  pom yślności jego w ykonania.
Zdaję sobie sprawę z tego, że p re­

lim inarz na ro k  przyszły , zró w n ow a­
żon y w  granicach globalnych budżetu  
tegorocznego, ałe n iższych  w  p o­
szczególnych M inisterstwach, narażo­
ny jest na bardzo łatw e do odgadnięć 
cia ataki. P rzy  ocenie całości budżetu, 
istota zasady oszczędności będzie ata­
kow aną za to, że nie jest on niższy 
od zeszłorocznego. P rzy  rozw ażaniu  
poszczególnych ob n iżon ych  p o zycy j, 
rozlegną się płacze i biadania, że R ząd  
zaniedbuje taką czy  inną w ażną dzie­
dzinę życia  państw ow ego. Przyznam  
otw arcie, że tego rodzaju ataki, jeżeli 
nastąpią i bez w zględu na to, gdzie 
nastąpią, nie zm ącą mi spokoju du­
cha, bo rów nie dobrze, jak skłonny 
jestem p rzyjąć każdą słuszną uwagę i 
k ry ty k ę , skądkolw iek ona pochodzi, 
tak samo zdecydow an y jestem przejść 
do porządku dziennego nad w szelką, 
nawet najbardziej a u to rytatyw n ą  fra­
zeologią.

Zmiana rządu na Litwie.
Kto będzie następcą Waldemarasa?

Ryga, 20 września. (P A T ). Pod da­
tą 20 w rześnia b. r. do dziennika Jau- 
nakas Sinas donoszą z K ow n a: W szelkie 
oficjalne instytucje oraz osobistości od­
mawiają udzielenia prasie jak ich k o l­
w iek inform acyj na tem at przesilenia 
rządow ego. N ie k tó rz y  jednak leaderzy 
stron nictw a tau tin in ków  nie ukryw ają, 
że wśród kierujących osobistości rządu 
w yn ik ł zatarg. W  p oinform ow anych  
kołach łączą dym isję W aldem arasa z 
różnicą zdań m iędzy nim a p rezyden ­
tem  Sm etoną. W śród  czło n k ó w  rządu, 
zw łaszcza p rzy w ó d có w  partji tautinin­
ków , panow ało w ielkie niezadow olenie 
z pow odu zb yt sw aw olnego postępo­
wania W aldem arasa. Już przed  kilku  
tygodniam i k rąży ły  pogłoski, że cen­
tralny kom itet tau tin in ków  postanow ił 
zażądać dym isji W aldem arasa.

M ów ią dalej, że zm iana rządu li­
tew skiego pozostaje także w  zw iązku  
z m om entam i p o lityk i zagranicznej, a 
m ianow icie, że p o litycy  w ielkich  m o­
carstw  są n adzw yczaj niezadow oleni z 
w ystąpień W aldem arasa na zgrom a­
dzeniu Ligi N arod ó w , zarzucając W al- 
demarasowi jaskrawą orjentację so­
wiecką. C z ło n k o w ie  delegacji litew ­
skiej w  G enew ie, byli przez kierują­

cych  p o lity k ó w  system atycznie ign o­
row ani, co ży w o  odczuw ano w  K o w ­
nie. W  ostatnich czasach pojaw iły się 
m aterjały w  sprawie Pleczkajtisa, ko m ­
prom itujące rząd.

Berlin, 20 września. (P A T ). Prawie 
w szystkie dzienniki tutejsze w  depe­
szach z K ow na om awiają ustąpienie 
rządu W aldem arasa, przypisując p o­
w ó d  jego upadku głębokim  różnicom  
zdań, istniejącym  pom iędzy d o tych ­
czasow ym  prem jerem  litew skim  a p o­
zostałym i członkam i rządu i p rezy­
dentem  Sm etoną. W ed ług »Der A - 
bend«, dotychczasow e w ydarzenia w  
K ow nie oznaczają obalenie d yktatu ry.

Berlin, 20 września. (P A T ). Biuro 
W o lffa  podaje z K ow n a za korespon­
dentem kow ieńskim  »Memeler D am pf- 
boot«, że przew idziane pow ierzenie 
misji utw orzenia now ego rządu litew ­
skiego m inistrow i finansów  Tubeliso- 
w i w yw o łało  w  K ow nie w ielką sensa­
cję, gdyż jak w iadom o Tubelis jest 
ciężko chory. N ie w iadom o jeszcze, czy  
Tubelis, baw iący obecnie w  C zech osło­
w acji, w yrazi swą zgodę na podjęcie 
się tego zadania.

YITALIS.

Jan III. w pamięci i legendzie.
Jan III. Sobieski, k tóreg o  300-ną 

rocznicę urodzin  święci obecnie cała 
Polska, pozostał w  tak żyw ej pamięci 
swego narodu, jak chyba żaden inny 
z polskich m onarchów .

D o  najpopularniejszych postaci 
królereskich należą u nas niew ątpliw ie 
Łokietek, K azim ierz W ielk i i B atory, 
de żaden z nich nie osiągnął w  trad y­
cji narodow ej tego stopnia w yrazisto ­
ści, jako reprezentant pew nych  idei, 
Ijk c  sym bol, jako typ  naw et, żaden 
l!e został opleciony taką barwną siat- 
^  legendy i anegdoty, sym patji i sen­
tym entu, co w ielki zw ycięzca  z pod 
Wiednia. M oże dlatego także, że Jan 
Ul jest nam  czasow o najbliższy, a 
:amci oddzieleni bądź co bądź w ięk- 

:'uż przegrodą w ieków .

W arto  si? dzisiaj w  uroczyste wspo 
nm ki królew skiego bohatera —  zasta­
nowić nad treścią i szczegółam i tego 
Pośmiertnego ży w o ta  Sobieskiego w  
Porodzie.

Sobieski urósł w  pam ięci i podaniu 
lrtrocov/em przedew szystkiem , jako o- 
W tnj w jclki rycerz i zw ycięski w o jo w  
1]k dawnej R zeczyp osp olite j. N im - 
5em. tym  o to cz y ły  go w  trad ycji pol- 

' ej l"ego zw ycięstw a walne i rozgło- 
//e: Podhajce, Kałusz, T rem bow la, 

L w ó w , a przedew szystkiem  
■■ leacii. k tó ry  miał najbardziej euro­
pejskie znaczenie.

G zyn y  w ojenne Jana Sobieskiego

dały m u przecież już współcześnie, za 
życia  s ł a w ę  ś w i a t o w ą ,  sięgającą 
daleko poza granice o jczystego kraju. 
D ow od em  tego obfita  literatura cu ­
dzoziem ska, pośw ięcona Sobieskiemu, 
jako  w o jow n ik o w i ogrom nej m iary, 
dow odem  ten rozgłos, k tó ry m  cieszył 
się v/ publicystyce, broszurach, prasie 
zagranicznej. O tó ż  prom ienie tej w ła­
śnie niepospolitej sławy u w spółcze­
snych —  przeszły w  dalsze pokolenia 
i działają niemal po dzień dzisiejszy.

A le  Jan III, to  n ietylko  —  w  tra­
dycji narodow ej —  w ielki rycerz 1 
w o jow n ik , to także pogrom ca potęg: 
tureckiej i ostatni wspaniały obrońca 
chrześcijańskiego świata i k u ltu ry  
przed nawałą W schodu. T en  m o­
m ent religijno-ideow y, zw iązan y z ar- 
cychrześcijańskim  czyn em  k ró lew ­
skim, natchnionym  1 sław ionym  przez 
R z y m  i papieża, niem ało p rzyczyn ił 
się do um iłow ania postaci zw ycię zcy  
z pod W iednia w  katolickim  polskim  
narodzie. Z w łaszcza w śród ludu w iej­
skiego i t. zw . „sfer n iższych " temu 
w zględ ow i zaw dzięcza Sobieski głó­
w nie swoją popularność.

D odajm y jednak odrazu, że to u- 
jęcie popularne osobistości Jana III w  
szerokich sferach narodu ma jedną 
ch arakterystyczną, a w łaściw ie fa łszy­
wą, cechę. Sobieski został w  pamięci 
potom nych  jakimś typem  Sarm aty J 
Polonusa, sfcycbraziciełem rycerskiej,

buńczucznej a zarazem  rubasznej k u l­
tury rozległych  w arstw  szlacheckich 
z epoki staropolskiej. Słyszałem  nie­
jedn okrotnie naw et od ludzi inteli­
gentnych, a nieznających dokładnie 
dziejów  życia  Jana III, że Sobieski był 
człow iekiem  rycerskim , ale prostym , 
n iew ykształcon ym , rubachą, nie zna­
jącym  się na ku ltu rze i literaturze, ba, 
naw et nie um iejącym  dobrze czyta ć  1 
pisać. N ib y  coś z Sarm aty najczyst­
szej w o d y, coś z Piasta, coś z chłopa 
polskiego, czy  chodaczkow ego szlach­
cica.

O czyw iście  rzecz najfalszyw sza w  
świecie, ale świadcząca, że szerokim  
sferom  narodu takiego właśnie ideału 
W  pew nych  okresach niew oli b y ło 1 
potrzeba, świadcząca zarazem  o do­
patryw aniu  sie w  Sobieskim  jakiejś 
p o l s k i e j  ź d z e n  n.o.ś.c.j,,. sam o­
rodności, pierw otności, w  najprest- 
szem. tych  term inów  określeniu. D zia 
lala tu zresztą bezw ątpienia i suge- 
stja samej zew nętrzności, samego w y ­
glądu postaci króla: w ielki, silny i
krzep k i, niemal „grubas” , z pełną tw a­
rzą, podgoloną czup ryną, a zw łasz­
cza dużem i, zawiesistem i ,i pokrętne- 
mi wąsam i — ■ c z y ż  ten król-Piast, 
przypom in ający C h rob rego, m ógł być 
inn ym  fizyczn ie, duchow o i intelek­
tualnie od przeciętnego, rycerskiego 
szlachcica polskiego? Z robiono sobie 
z Sobieskiego poprostu jakiś sym bol 
rycerskiego i bohaterskiego poryw u, 
żyjącego  w  „czerepie rubasznym  da­
wnej szlach etczyzn y (jakby p ow ie­
dział Słow acki), jakiegoś przedslanni- 
ka o w veh  bohaterskich, a n iew y­

kształconych  i rubasznych barskich 
rycerzy  z czasów  następnych. W  ten 
sposób w yd ob yw an o z niego, p odkre­
ślano w  nim  —  w  tradycji i podaniu 
tę jego polskość, bitną, kato licką i 
kontuszow ą.

N ie bardzo chciano w iedzieć o 
tern, że ten tęgi w o jow n ik  z sumia­
stym  wąsem  b ył jednym  z najśw iatlej­
szych, najw ykształceń szych  ludzi 
sw ego czasu, że był w yk w item  w y ­
sokiej k u ltu ry  starego już dom u So­
bieskich, synem  ojca-literata i pisarza, 
w yk ształco n ym  w  szkołach i uniw er­
sytetach polskich i zagranicznych, 
w ojow n ikiem  posiadającym  pierw szo­
rzędne w ykształcen ie strategiczne eu­
ropejskie, teoretyczn e i praktyczn e, 
znaw cą kilku  język ó w , n iestrudzo­
nym  czytelnikiem  książek i bibljofi- 
lem, właścicielem  wspaniałej bibljote- 
ki, opiekunem  literatów , h istoryków , 
poetów , m atem atyków  i astrono­
m ów .

C z y ż b y  inaczej cieszył sie takiem  
uznaniem  w  kolach w ykształconej e- 
lity  francuskiej i niem ieckiej, czyzb y  
inaczej zakochała się w  nim tak  na 
zabój piękna M arja K azim iera de la 
Grange d‘A rquien, pochodząca sama 
z rodzin y o w ysokiej ku ltu rze in te­
lektualnej?

A le  epigonom  epoki Sobieskiego 
trzeba była takiego właśnie Jana UL 
jakim  go sobie w  tradycji później u- 
rcbili. T a k im , chcieli go mieć pano­
w ie bracia z czasów  saskich i rycerze 
barscy i stęsknione do pierw iastków  
w łasnych, polskich, rdzennych, staro-
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 21 września 1929.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W  M IN IS T E R S T W IE  R E F O R M  

R O L N Y C H .
O kręgow y U rząd Ziemski w  Tar­

nopolu.
M i a n o w a n y  p row izoryczn ie:
P racow nik k o n trak to w y, Franci­

szek A n t o n o w i c z  —  sekretarzem  
w  IX  st. sł. z  pow ierzeniem  k ierow n ic­
tw a Pow iatow ego U rzędu Ziem skiego  
w  Z łoczow ie z dniem i kw ietnia 1929 
roku.

P r z e n i e s i o n y :
K om isarz ziem ski w  V II st. sł. w 

P ow iatow ym  U rzędzie Ziem skim  w 
Z łoczow ie, K azim ierz Ż m i g r o d z ­
k i  —  do Pow iatow ego U rzędu  Z iem ­
skiego w  B orszczow ie z dniem  1 k w ie­
tnia 1929 r.

Z m a r ł :
Prow . asesor w  V III st. sł., M ikołaj 

D o s z e c k i  — ■ w  dniu 25 kw ietnia 
1929 r.

O kręgow y Urząd Ziemski w  Sta­
nisławowie.

Z w o l n i o n y  ze służby na sku­
tek  podania:

R ew iden t pom iarów  w  V II st. sł., 
Juljusz S o u p p e r  —  z dniem  12 
kw ietnia 1929 r.

(„M on itor P olski" N r. 214, z dnia 
17. września 1929 r.)

Zmiany w szkolnictwie.
M IA N O W A N IA  N A U C ZY C IELI  
PU B L IC Z N Y C H  SZKÓŁ POW SZE­

C H N Y C H , K IERO W NIK AM I 
SZKÓŁ.

K uratorjum  O . S. L. rozp orząd ze­
niami z 31 sierpnia 1929 r. zam ianow a­
ło z dniem 1 sierpnia 1929 r. p. D y m i­
tra  B ojczuka, nauczyciela 2 kl. publ. 
szk. pow sz. w  Podw erbcach, pow iatu 
H oroden ka, kierow nikiem  tej szko ły; 
p. W łodzim ierza  H um iniłow icza, na­
uczyciela 3 kl. publ. szk. pow sz. w 
T op orow cach , pow iatu  H orodenka, 
kierow nikiem  tej szko ły ; p. W łodzi­
m ierza M elniczyna, nauczyciela 2 kl. 
publ. szk. pow sz., w  T ró jc y , pow iatu 
D obrom il, kierow nikiem  tej szkoły; 
p. Stefanję Sem elkow ą, nauczycielkę z 
kl. publ. szk. pow sz. w  Buszczu, p o­
w iatu B rzeżany, k ierow n iczką 3 kl. 
publ. szk. pow sz. w  Buszczu; p. A u ­

gustyna H uszkiew ioza, nauczyciela 4 
kl. publ. szk. pow sz. w  Skw arzaw ie, 
pow iatu  Z ło czó w , kierow nikiem  tej 
szko ły; p. Józefę C iseków nę, n au czy­
cielkę 2 kl. publ. szk. pow sz. w  D om a­
radzu na G órze, pow iatu  B rzozów , 
kierow nikiem  tej szko ły; p. Z ofję  K ost- 
ków nę, nauczycielkę 2 kl. publ. szk. 
pow sz. w  D om aradzu R ole  pow iatu  
B rzo zó w , k ierow n iczką tej szk o ły ; p. 
A dam a W id otę, nauczyciela 2 kl. publ.

szk. pow sz. w  Zm ienn icy, k ierow n i­
kiem  tej szk o ły ; p. M aksym il. H ultaja  
nauczyciela 2 kl. publ. szk. pow sz. w 
G łuszkow ie, pow iatu H oroden ka, k ie­
row nikiem  tej szko ły; p. W ładysław a 
Bryniarskiego, nauczyciela 5 kl. publ. 
szk. pow sz. w  H um niskach, pow iatu 
B rzo zó w , kierow nikiem  2 kl. publ. szk. 
pow sz., w  Tem eszow ie, pow iatu  B rzo ­
zów .

Nowy mord polityczny w Bułgarji.
W iedeń, 20 września. (P A T ). D zien ­

niki tutejsze donoszą z Sofji, że w c zo ­
raj o godz. 9 w ieczorem  dokonano w 
W arn ie m orderstw a na tle p olitycz- 
nem. M ianow icie dwaj nieznani spraw ­
cy  dali w  stronę grupy złożonej z 3 
m ężczyzn , szereg strzałów  rew olw ero­
w ych . D w aj m ężczyźn i z tej grupy p o ­
nieśli śmierć, a trzeci został cię

ranny. Policja stw ierdza, że jednym  z 
zabitych  jest Badżaroff, za ży ły  p rz y ­
jaciel byłego przew odniczącego orga­
nizacji m acedońskich. Identyczności 
drugiego zabitego nie stw ierdzono. O - 
baj spraw cy zam achu uciekli. W iad o­
mość o tym  zam achu w yw ołała  w  So­
fji w ielkie w zburzenie.

Ostatnie wiadomości o sytuacji na Litwie.
K ow no, 21 września. (A W .) W  o- 

kresie obecnego przesilenia, cenzura 
na L itw ie święci triu m fy. D o  prasy 
przedostają się ty lk o  k rótk ie  w iado­
mości oficjalne, w  kołach p o lity cz­
n ych  zaś k rąży  cały szereg pogiosek. 
W  K ow nie pojaw ił się zn ow u  b. szef 
sztabu generalnego, pułk. Plechaw i- 
cius, k tó ry  odbył rozm o w ę z p rezy­
dentem  Smetoną.

Berlin, 20 września. (P A T .) »Berl. 
Tgbl.«  donosi, że bezpośrednią p rzy ­
czyną k ryzysu  na L itw ie, była spra­
wa statutu uniw ersyteckiego. P rezy ­
dent Sm etona w b rew  życzen iu  W al- 
demarasa, statutu tego nie zatw ierdził, 
poniew aż m ógłby on zaostrzyć p rze­
ciw ieństw a pom iędzy państw em  a 
Kościołem . T e g o  samego zdania byli 
i inni m inistrow ie.

Radjo na usługach polskiej policji.
W ładze policyjne w szystkich  k ra ­

jów  zachodnio-europejskich tak  samo, 
jak  i polska policja państw ow a, starają 
się w yk o rzystać  postępy techniki dla 
swoich celów . R adjo, jako doskonały 
środek łączności, oddaje o lbrzym ie u- 
sługi służbie policyjnej. N ie w szyscy 
m oże w iedzą o tern, iż policja polska 
posiada własne radjostacje, k tóre pra­
cują w yłącznie dla p o ży tk u  w ładz b e z ­
pieczeństwa. Stacji takich  narazie jest 
ty lk o  trz y : w  W arszaw ie, L w ow ie i Bia­
łym stoku, jednak w  najbliższym  cza- 
się przew idziana jest budow a dalszych 
stacyj p o licyjn ych  w  inn ych miastach. 
Stacje policyjne —  to stacje k ró tk o ­
falow e, które posługują się praw ie w y ­
łącznie szyfram i. R adjostacja zainsta­
low ana w  W arszaw ie p rzy  K om endzie 
G łów nej Policji Państw ow ej jest ce n ­

tralną stacją policyjną i u trzym u je sta­
ły  k o n tak t ze stacjami prow incjonal- 
nemi we L w ow ie i B iałym stoku oraz 
stacjam i policyjnem i w  W iedn iu  i B er­
linie. W  ten sposób, copraw da od n ie­
dawna, nawiązana została stała k o m u ­
nikacja m iędzy polską stacją policyjną 
a stacjami zagranicznem i obcych  poli- 
cyj. Stacje polskie policyjne rozp orzą­
dzają mocą od 100 —  25 w attó w  w 
antenie. Poza stacjami nadaw czem i 
posiada policja polska pew ną ilość ra- 
djostacyj typ u  polow ego, k tóre  odgry  ■ 
wają olbrzym ią rolę św ietnego łączni­
ka m iędzy poszczegóinem i kom endam i 
policyjnem i, zw łaszcza na w ypadek 
przerw ania kom unikacji telefonicznej, 
np. w  okresie burz i p ow odzi.

POS. K NO LL W  W ARSZAW IE.
Warszawa, 21 września. (A W ). D o 

W arszaw y p rzy b y ł w  sprawach służ­
b o w ych  poseł poiski w  Berlinie K nolł.

REZERW Y ZBOŻOW E.
Warszawa, 21 września. (A W ). 

K oła rządow e badają sprawę u tw orze­
nia w  roku  bież. rezerw  zb ożow ych . 
Istnieje tendencja, aby ze w zględu na 
ciężkie w arunki k redytow e nie unie­
rucham iać zb yt w ielkich  środków  
państw ow ych p rzy  tw orzen iu  rezerw  
zb ożow ych .

USPO K O JENIE W  AUSTRJI.
W iedeń, 20 września. (P A T ). D ziś 

daje się zau w ażyć uspokojenie w  sy­
tuacji polityczn ej. N a zgrom adzeniu 
robotniczem  burm istrz W iednia o- 
św iadczył, że socjalna dem okracja go­
tow a jest w obec każdego rozsądnego 
p rojektu  reform y w yb orczej zająć sta­
now isko spokojne i rzeczow e.

PO ŻA R  T E A T R U .
D etroit, 20 września. (P A T .) P rzy  

pożarze teatrzyku , w  k tó ry m  zginęło 
16 osób, straż ogn iow a odnalazła i u- 
dziehła pom ocy 25 osobom , znalezio­
nym  bez przytom ności w  p o k oik u  
przylegającym  do garderoby damskiej, 
gdzie szukali schronienia.

W Y B U C H  W U L K A N U .
Batawia, 20 września. (P. A. T .). 

W czoraj popołudniu w u lkan  K raka- 
toa w zn o w ił działalność. N a  wyspie 
dają się odczuw ać silne wstrząśnienia 
podziem ne, po k tó ry ch  następują w y ­
buchy, dochodzące do 150 m w yso ­
kości.

K A R A C H A N  RO K UJE Z ANGLJĄ-
Londyn, 20 września. (P A T .) D ziś 

rozeszła się tu  pogłoska, że delegatem  
sow ieckim , k tó ry  p rzyb yć ma w  śro­
dę do L on dyn u, celem odbycia k o n ­
ferencji z H endersonem  w  sprawie 
procedury nawiązania stosunków  ro ­
syjsko - angielskich, będzie zastępca 
kom isarza ludow ego spraw  zagranicz­
nych, Karachan.

Tydzień 
Polskiego Białego Krzyża
to tydzień okazji dla wyrażenia przez 
każdego swej m iłości dla żołnierza!

daw nych —  pokolenie Polski w  nie­
w oli; co o b rzyd ziło  sobie w ładców  
ob cych  narzuconych, zapiętych  w  
m undur i perukę zachodnio-europej­
skiej cyw ilizacji.

I został też kró l Jan takim  przez 
całe stulecie. O pow iadan o sobie o 
nim  różne dow cipne anegdotki, od 
k tó ry ch  rozjaśniały się tw arze: jak to 
tań czył na weselisku chłopskiem  w  Ja- 
w o ro w ie  z kowaloW ą (zresztą zgodne 
z praw dą!), jak rozm aw iał poczciw ie 
z chłopam i i Żydam i, jak to błą­
dził na polow aniu, jak palił fajkę na 
długim  cybuchu na balkonie żó ł­
kiew skiego zam ku, jak się baw ił z 
swoją ulubioną w ydrą (wedle Paska), 
jak lubił popić, p otań czyć i poweselić 
się po „naszem u". I że naw et nie u ży ­
w ał chusteczki do nosa, chociaż chu­
steczki króla b y ły  napew no k o ro n k o ­
w e i pachnące francuskiem i w ó d k a­
mi. A  co się to  tam  działo przed 
W iedniem , a co pod W iedniem  itd., 
itd.

Z  anegdot o Sobieskim , których  
mała cześć ty lk o  jest autentyczna, 
przekazana przez pam iętn ikarzy, m o- 
żn aby spisać całą księgę. I w arto b y  ją 
napraw dę spisać, podobnie jak inne 
polskie anegdoty o królach  i m ężach 
zn akom itych...

U czyn ion o  też z Sobieskiego w iel­
kiego, zapam iętałego m yśliw ego. Bo 
k tó ry ż  z k ró ló w  naszych m ógłby nie 
b yć m yśliw ym , skoro  b y ł nim  C h ro ­
b ry, W styd liw y , K azim ierz W ielk i, 
w szyscy  Jagiellonow ie, B atory  i W ła ­
d ysław  IV -ty?

O b o k  rycerskości, entuzjazm u re- 
lig ijn o -k rzyżo w ego , popularności, pe­
w nej miłej rubaszności i och oty, o b ok  
m yślistw a, u w ydatniła  też pamięć sze­
rok ich  w arstw  narodu w  k ró lu  Janie 
IIT cim  jeszcze rys jeden. M am y tu  na 
m yśli jego gorący, głęboki afekt dla 
żo n y, ubóstwianej królow ej „M a ry ­
sieńki". U czu cie to, istotnie niepo­
wszednie, owiane jakby poezją, bije 
ch oćb y ze znanej, opublikow anej k o ­
respondencji króla z piękną m ałżon­
ką; w p ły w  królow ej na życie i p o li­
tyk ę  Sobieskiego —  niezawsze dodat­
ni, a w  ostatnich latach panowania 
w yraźn ie ujem ny —  stw ierdzony 
został ponad w szelką w ątpliw ość 
przez h istoryków .

A le tradycja narodow a uczyniła  z 
tego uczucia coś w ięcej. Przeszło ono 
przez epokę rom an tyzm u  i nabrało 
cech iście rom an tyczn ych . A  potem  
anegdota i p oczciw a plotka polska u- 
w ikłałą to uczucie królew skie w  z b y ­
tnią m iękkość i słabość, w  zaślepienie 
i poddanie się w oli kobiety, jednem 
słowem  w  przysłow iow e a nieszczęśliwe 
zw yk le  „p an toflarstw o" polskie. U ło ­
żon o to  sobie wedle w zoru  Samsona i 
D ałili czy  Lecha i G w in o n y  z tra- 
gedji Słow ackiego: w ielki, ogrom n y
bohater, sław ny rycerz, uw ik łan y,, ni­
b y  H erkules, w  pachnące w łosy  czy  
delikatną kądziel pięknej a ch ytrej 
niew iasty. I tak  opow iadano sobie o 
królu  Janie przez długie dziesiątki lat. 
„B iedn y bohater z pod 'W iednia!” . 
W spółczu li z nim m ężczyźn i, sym pa- 
tją d arzy ły  pam ięć jego niewiasty.

T a k  to rzeczy  w zniosłe i w ielkie

splatały się z drobnem i i śmiesznemi. 
A le  właśnie to przechodzenie rze czy ­
wistości w  popularną legendę i poda- 
niow ość jest m iarą żyw otn ości ludzi 
m inion ych  i idei, k tóre  reprezento­
wali.

K róla  Jana III. kochał też i uw iel­
biał naród cały we w szystk ich  sw oich 
pokoleniach czasów  następnych. R o ­
cznice b itw y  wiedeńskiej, począw szy 
od owej z r. 1783, święconej u ro czyś­
cie przez całą m łodzież polską na ro z­
kaz Kom isji Edukacyjnej, b y ły  zawsze 
dniam i n iezw ykłego  podniesienia du­
cha i w zlo tu  dum y narodow ej Pola­
ków . P rzyp om n ijm y ch oćb y ow e do­
roczne uroczystości Polonji w iedeń­
skiej w  kościółku na K ahlenbergu, w  
czasach za b o rczych : jak miłe i k rze ­
piące b y ły  one zw sze sercu polskiem u 
tęskniącem u ku w ym aPzonej w o ln o ­
ści!

Pom nikam i Jana HI —  począw szy 
od ow ego pierwszego, łazienkow skie­
go króla Stanisława A ugustą — • po­
k ryła  się w  drugiej połow ie X IX  w . 
cała Polska, zw łaszcza zabór austrjac- 
ki. C h y b a  M ickiew icz jeden m ógł pod 
tym  w zględem  ryw alizow ać z k ró ­
lem  zw ycięzcą, dum nie wsipinającym 
się na rum aku, z buławą w  ręku, p o­
nad dym iące działa i potratow an e cia­
ła pogańskie! M iejsca bitew  i z w y ­
cięstw  Sobieskiego (leżące przew ażnie 
w  M ałopolsce W schodniej) otaczane 
b yły  zawsze czcią i tk liw ą  pam ięcią, 
a do zam ków  Sobieskiego w  O lesku, 
Ż ó łk w i, Pom orzanach, Podhorcach, 
Z ło czo w ie  cz y  W ilan ow ie prow adzili 
rodzice dzieci swoje z  tern samem

świętem  przejęciem , jak niegdyś m at­
ka D ąniłłow iczów n a-Sobieska m ałego 
Jana na grób hetm ana Ż ółkiew skiego: 
„E x o via tu r tandem  nostris ex ossibus 
u lto r” .

P ok azyw an o  w  O lesku  w ielki stół 
kam ienny, k tó ry  pękł rzekom o w  
chw ili, gdy po urodzen iu  położon o 
na nim  przyszłego zw ycięzcę Kara- 
M ustafy; p okazyw an o pokoje i k o ­
m naty królew skie na żó łk iew skim  
zam ku i w  Podhorcach i w  W ilan o­
wie i królew skie zbroje i m iecze i d y­
w an zd o b y ty  ną T u rk ach  (głośny o- 
becnie dyw an Branickich) i groby 
Ż ółkiew skich , D an iłłow iczów  i So­
bieskich i w ielkie obrazy na ścianach 
żółkiew skiego  kościoła, od k tórych  
szła groza i siła.

Skarbiec pam iątek po Janie Sobie­
skim, te ostatnie, realne ślady żyw ej 
indyw idualności Bohatera, b y ły  —  po­
dobnie jak historja i anegdotą — ■ ele­
m entem  niem ałego znaczenia w  pod­
trzym an iu  zd row ego  i zbaw iennego 
k u ltu  tego ostatniego w ielkiego  w ład­
cy  na polskim  tronie.

Zw łaszcza zaś tutaj, ną kresach 
w schodnich, gdzie pam ięć o Sobie­
skim  doznaw ała najżyw szej pielęgna­
cji i najszerzej się rozpostarła, im ię 
Z w y cię zcy  z pod W iednia, b y ło  za­
w sze hasłem i sztandarem , nieprze- 
brzm iałem  i n iep okrytem  pleśnią, do- 
nośnem i strzelistem  aż do dni O d ro ­
dzenia R zeczyposp olitej i powstania 
now ego Mściciela.
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LWOWSKA

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A P O L L O : „E w a w  fu trze "  i „Św ięto

miast we L w ow ie".
C A S IN O : „Sen o m iłości"
C H IM E R A : „S zo fer Jaśnie Pani".
C O L O S S E U M ; „Z łod zieje  h o telow i".
F A T A M O R G A N A : „O statn i ro zk az p o ­

rucznika N o szty ".
G R A Ż Y N A : „W ęzeł śm ierci".
K O P E R N IK : „B racia", „Ł ó d ź  podwodna 

U  20“ .
L E W ; „Z m y sły  w  kajdanach".
L U N A : „L ud zkie  m row isko" oraz „Sher- 

l o c k  H olm es". (Podw ójny program .)
M A R Y S IE Ń K A : „B racia", „Ł ó d ź  p od­

w odna U  20“ .
O A Z A :  „Z ah ia".
P A Ł A C E : „Ż y w y  trup ".
P A N : „Z ah ia".
P A S A Ż : „In dyjska k rew " i „P recz  z

taksów kam i".
P O L O N J A : „M aska śm iechu".
P R O M IE Ń : „Spow iedź uczciw ej k o ­

b ie ty " .
S T Y L O W E : „U lica  pokusy i w spom nień".

U C IE C H A : „W ęgierska rapsodja".

„M ira  E fro s" na scenie polskiej we L w o ­
wie. Już w  najbliższych dniach odbędzie się 
prem jera głośnej sztuki tw ó rcy  dram atu ż y ­
dow skiego J. G ordina pt. „M ira  E fros" na 
scenie polskiej we Lw ow ie. Sztukę tę p rzero­
bił i w yreżyserow ał p. A n drzej M arek, k tó ry  
z ogrom nem  pow odzeniem  na scenach sto­
łecznych w ystaw ił w  tłum aczeniu polskiem  
„D y b u k a "  A n skiego i „G olem a" Leiw ika. O- 
bydw ie te sztuki w  języku  polskim  w ystaw io­
ne cieszyły się w  W arszaw ie w ielkicm  p o w o ­
dzeniem, a na prem jerę „G o lem a " p rzy b y ł 
ów czesny R ząd z p. Prem jerem  B ardem  na 
czele. N ic  dziw nego więc, że wiadom ość 
w ystaw ieniu „M iry  E fros" p rzez A . M arka na 
scenie polskiej we Lw ow ie w yw ołała  tutaj w iel­
kie zainteresowanie.

P rogram  Kasyna i Kola L ite rack o -A rty - 
stycznego na bieżący tydzień . Juljusz Ka- 
den-Bandrowski, pow ieściopisarz, k ry ty k  i pu • 
blicysta, autor „ W  cieniu zapom nianej o lszy­
n y "  —  „M iasto mojej m atk i" —  „L e n o ry "  —  
„T ad eu sza" i t. d. —  laureat polski, w ygłosi 
dwie prelekcje. —  W  czw artek, 26 września 
1929: W alka o nową kobietę. 1) C zy  mam 
praw o mówić? 2) M oje alibi: C n o ty  i grzech '’. 
3) C o  m ów ią: Kapłan? Sędzia? M ąż Stanu? 
A rtysta? C o  w iem y m y, m ężowie? 4) P a­
nieństw o —  M ałżeństw o —  M acierzyństw o. 
5) W śród bohaterek m iłości: M anon —  M ał­
gorzata —  H alka —  M aryla —  M arynia —  
Ewa —  M aryśka —  D rw ęska i Lenora, 6) 
Bolesne cn o ty  i zgody szczęśliwe —  czyli w alka 
o now ą kobietę. —  W  piątek, 27 września 
19- 9 '- „Faszysta czy  K om unista" (Czarne 
skrzydła). Początek o godzinie 20-tej. C env 
biletów  (na k ażd y w yk ład  osobno): 5, 4, •>, 
2 i 1 zł. nabycia w  Sekretarjacie Kasyna i 
K oła  L it.-A rt.

Posiedzenie K om ite tu  budow y pom nika 
M arji K onopnickiej odbędzie się w  poniedzia­
łek dnia 23 w rześnia 1929 o godzinie 6 w ie­
czorem  w  lokalu  C zerw onego K rzyża, ul. Bie- 
low skiego 6, I p.

Z  Koła S tuden tek  w yższych uczelni Lw o­
wa. W ycieczk a  K oła Studentek na Powszechną 
W ystaw ę K rajow ą w yjedzie we w torek, 24 bm. 
(godz. 16.20). C ałk o w ite  koszta trzydn iow ej 
W ycieczki w raz z podróżą w ynoszą 6 j zł. 
Zgłoszenia i zadatek w  kw ocie  35 zł. przyjm uje 
sekretarjat K oła (M ikołaja 4, parter) w  sobotę 
°d  12— 13 i w  poniedziałek od 9— 10.

K orporacja  gospodnio-restauracy jna i po- 
krew n ych  zaw odów  we L w ow ie zawiadam ia, 
że w dniach najbliższych rozpocznie w  M in i­
sterstwie Skarbu energiczne starania o u zyska­
nie d[a m ałych przedsiębiorstw praw o w y- 
kupna u lgow ych patentów  a k cyzo w ych  na rok 
I93o. Zechcą p rzeto  ubiegający się członkow ie, 
najdalej do dni ośmiu zgłosić pisemnie do se- 
kretarjatu  K orporacji, R y n e k  28, zam iar ko- 
^ ystan ia  z ulg ow ych  patentów .

Prace komisji Syndykatu naftow e-
Kom isje w ybrane na ostatnim  Z je­

c i e  cz ło n k ó w  Syn dykatu  N aftow ego  
Poznaniu, pracują w e L w ow ie bez 

Przerw y od 16 bm . O brad y toczą  się 
, spraw ach następujących: 1. spraw y 

sP°rtow e, 2. spraw y ko n tyg en tó w  
^ nętrznych  i 3. spraw y ropne. W  

P awach eksportow ych  w ybrano dele- 
d a ma o db yć w  najbliższych
n e '^  i- konferencje w  L on dynie z in- 

0ncernami św iatow em i. W  spra- 
-•ciag roPnych  toczą się obrady w  d. 

to samo ty c zy  się spraw k o n ty-

Pragnąc naszym Czytelnikom  —  obok artykułów z zakresu 
polityki, nauki, literatury i sztuki, spraw gospodarczych i ekono­
micznych  —  dawać w odcinku powieściowym lekturę lekką i na 
prawdę zajmującą, rozpoczynamy w dniach najbliższych druk powieści

GEORGE’AGOODCHILDA
p. t.

.<CZARNA ORCHIDEA
w doskonałym przekładzie JAN IN Y SUJKOW SKIEJ

Autor fabułę, nie pozbawioną momentów sensacyjnych o W y ­

sokiem bardzo napięciu, umiał ująć w formę literacką, pełną dobrego 
smaku. Typy jego żyją i działają, kochają i nienawidzą, ja k  ludzie 
z krwi i kości, nie zaś manekiny papierowe, poruszające się za p o­
ciągnięciem ukrytego przed okiem czytelnika sznurka.

Dzieje uczonego w pogoni za czarną orchideją, tragiczne 
i zagadkowe przejścia jego i jego otoczenia, wyjaśniające się dopiero 
w końcowym rozdziale powieści, w sposób dla Czytelników nie­
oczekiwany, przykują ich uwagę i trzymać ją  będą na uwięzi, do­
starczając wiele emocji i potęgując zainteresowanie z feljetonu na 
feljeton.

Nie wątpimy, że „ C Z A R N A  O  R C  H I  D E  A “  zdobędzie 
u naszych Czytelników pełne, a dobrze zasłużone, zadowolenie  —  

i poklask ogólny.
R E D A K C J A

gentów  w ew n ętrzn ych. O d  11 do 13 
paździer. odbędzie się w  D ro h ob yczu  
i Borysław iu doroczn y Z jazd  n aftow y. 
Z głoszon o już kilkanaście referatów .

Z  T o w arzystw a  P rzyjació ł Sztuk 
P iękn ych  we L w ow ie (G m ach M uze­
um Przem ysłow ego, wejście od ul: 
D zieduszyckich  1. 1). O statnia wystawa 
w  T o w arzystw ie  P rzyjaciół Sztuk P ięk­
nych, obejm ująca dzieła Stanisława 
M atzkego, Iwana T rusza i F ryd eryka  
Taubesa uzyskała jednogłośnie uznanie 
k ry ty k i dzięki należytem u poziom ow i 
przew ażnej ilości zgrom adzonej na niej 
obrazów . P. M atzke w ystąpił z w ysta  ■ 
wą zbiorow ą, świadczącą o szerokie; 
skali zainteresowań artystyczn ych  tego 
od w ielu lat dobrze we L w ow ie znane­
go m alarza. O b ra zy  p. Trusza, w y p e ł­
niające dwie sale przykuw ają  odrazu 
uw agę każdego w idza w rażliw ego sw o­
ją bezpośredniością i głębokim  senty ■ 
m entem . D u ż y  sukces uzyskały ró w ­
nież dzieła p. Taubesa, artysty  m łode 
go jeszcze w iekiem  ale już dojrzałego 
bogactw em  doświadczeń zd o b ytych  w 
czasie kilkuletniego p ob ytu  zagranicą.

N aw et ci, k tó rz y  niechętnie odnoszą 
się do poczyn ań artystyczn ych  m łode­
go pokolenia m uszą przyzn ać, że w 
dziełach p. Taubesa znalazł w yraz ta­
lent rzetelny, praw dziw ie tw ó rczy . 
V/ystaw a otw artą jest codziennie od 
10 do i )  pop.

W łam ania i kradzieże. Irena G oryń , z a ­
m ieszkała p rzy  ul. W ałow ej 25, doniosła po 
licji, że nieznany sprawca skradł jej torebkę, 
zawierającą 20 dolarów  i 300 zł. —  W  re ­
stauracji K rufta, p rzy  ul. Sykstuskiej 4, skra­
dziono w czoraj 50 zł. z autom atu oraz 20 zł. 
z szuflady, nadto rozm aite rzeczy, łącznej w a r­
tości 200 zł. —  Ze strychu realności p rzy  ul. 
G oluchow skich 1, skradziono w czoraj na sz k o ­
dę M aurycego Schirm ana większą ilość bie­
lizny, w artości 12 tys. zł.

T ajem niczy  strzał. Marja Bopucka, zam. 
Franciszkańska 2, zaw iadom iła policję, że gdy 
przyb yła  w czoraj w ieczorem  do domu, zasta­
ła 2 szyby rozbite. 13-letni syn jej oświadczył, 
że ktoś 7. ogrodów  strzeiił. Istotnie donosząca 
kulę później w  m ieszkaniu znalazła.

N ieudany  napad  rab unkow y na ul. C zę ­
stochow skiej. W czo ra j około  godz. n - te j  
przedpoi. na ul. Częstochow skiej u w ylo tu  ił. 
Św iętokrzyskiej jakiś osobnik z nożem  w ręku 
rzucił się na przechodzącą H elenę O sielicz i 
zażądał w ydania pieniędzy. N a k rz y k  na­
padniętej, rabuś zbiegł.

Przed uroczystym obchodem 300-nej rocznicy
urodzin króla Jana Ill-go.

M ieszczańskie T o w . Strzeleckie we L w o ­
wie ku uczczeniu  300-nej ro czn icy  urodzin 
K róla  Jana III Sobieskiego urządza w  sobotę, 
dnia 21 bm. w  salach w łasnych p rzy  ul. K u r­
kow ej 23 a, U ro czy sty  w ieczór. Łaskaw y 
w spółudział biorą: JW PP. Ida G ónia Danek, 
Karolina K urzbauerow a, M arja P cp ow iczó w - 
na, art. op ery lw ow skiej, Józefa Szpaczyńskn, 
Edw ard Bender, ar. opery lw ow skiej, dr. A - 
leksander C zołow ski, H en ryk  Kurzbauer, Jan 
T u rk o w sk i oraz C h ó r Lw ow skiego Instytutu  
M uzyczn ego pod batutą JW P. Prof. W alen­
tego A dam czaka. P o czątek  punktualnie o g o ­
dzinie 8 wiecz. W stęp w o ln y  za zaproszeniam i. 
Strój n arodow y i w izyto w y.

*
Z w iązek  K ato lickich  Pracow nic „D ź w i­

gnia" w e Lw ow ie w zy w a  swe człokinie do 
licznego w zięcia udziału w  u roczystym  obch o­
dzie 300-nej rocznicy  urodzin K róla  Jana So­
bieskiego, z następującym  program em : Sobo­

ta, 2t bm . o godz. 7-m ej w ieczór w  sali D om u 
K ato lick iego p rzy  ul. G ródeckiej 1.- 2 b, od­
czy t o życiu  i zasługach K róla Jana, w ygłosi 
profesor dr. W o la ń czy k ; niedziela, 22 bm. o 
godz. 8.30 rano zb iórka  w  D om u K atolickim , 
skąd pochód ze sztandaram i do A rch ik ated ry  
celem wysłuchania M szy św., poczcm  wzięcie 
udziału w  pochodzie i ogólnej uroczystości 
pod pom nikiem  K róla Jana III.

*
C zło n k o w ie  M ałopolskiej S traży  O b yw a ­

telskiej stawią się w  niedzielę, dnia 22 bm. 
o godz. 8 rano w lokalu w łasnym  p rzy  ul. 
H alickiej 20, celem wzięcia udziału w  3C»tfiej 
rocznicy  urodzin K róla Jana III. O dznaki 
służbowe będą w ydane na miejscu.

*
_Osoby chętne w ziąć udział w  rozsprzeda- 

i y  żetonów , podczas u roczystości K róla Jana 
III, zechcą się zgłosić po puszki do T SL . w  
sobotę od godziny 5— 7 popołudniu.

Ciągnienie loterji klasowej.
ciągnienia 5-tej 
Państw., padły 
na następujące

W  12-tym  dniu 
klasy 19-tej Loterji 
główniejsze w ygrane 
num ery:

ro.ooo zł. —  91024, 157388.
5.000 zł. —  20854, 88182, 90533.
3.000 zł. —  72822, 98356, 120991 

161202.
2.000 zł. —  2533, 29 i 38> 48311

61321, 7556o, 82684, 87438,
97487, 124857, 162375,
177533 -

1.000 zł. —  7495> 15468,
53543 . 58453. 34017 . 42012, 
50550, 54597, 76724, 99400, 
106177, 114550, 148419.
159353, 161702, 177025, 179868

9 4 193 .
166093,

53277 .
4 5 3 3 6 ,

100688,
158552,

D w a ognie m ieszkaniow e. W  realności 
p rzy  ul. Sobieskiego 4, w czoraj w  południe, w 
m ieszkaniu d o zorcy  O n u frego  O czy cza  zajęły 
się szm aty obok popielnika. Przed p rzybyciem  
straży pożarnej ogień ugaszono. —  D rugi p o­
dobny m ały ogień w yb u ch ł w  realności p rzy  
ul. Zam arstynow skiej 23 w  m ieszkaniu H e r­
mana W eksla, gdzie zajęła się szafka nocna.

N iefo rtu n n y skok z  auta. G rzegorz' D epu- 
tet, jadąc w czoraj autem  ciężarow em , na ui. 
św. Piotra w y sk o czy ł z auta tak  nieszczęśli­
wie, że dostał się pod koła i doznał p ow ażn ych  
obrażeń. W sku tek  pow stałych kom plikacji, 
D ep utet zm arł.

Zasądzenie ban dytów  z pow . żó łk iew skie­
go. Po trzydn iow ej rozpraw ie przed sądem 
p rzysięgłych zak oń czył się w czoraj proces 
szajki 14 rabusiów pow iatu żółkiew skiego, 
k tó rz y  przed k ilku  miesiącami dokonali szeregu 
rabu n ków  i krad zieży  Sędziowie przysięgli po - 
tw ierdzili w inę oskarżonych, poczem  T ry b u ­
nał p o dłuższej naradzie w yd al w yro k , skazu­
jący W asyla M oraw skiego na 3 i pół roku, 
W asyla M ysyka na 4 lata ciężkiego więzienia, 
W asyla W ełykiego na 2 i pół roku, M ichała 
K upeckiego na 2 i pół roku, Stefana Skoropada 
na 3 i pół, D m ytra  Skoropada na 2 i pół, 
Iwana K upeckiego na 2 i pól, Pańkę D ziurę 
na rok, C hom ę Skoropada na 7 miesięcy, 
A n ton iego G reszczuka na 7, M ichała Pęcaka 
na 8 miesięcy, T y m k ę  D ym k o w a na 10 m ie­
sięcy i A n atazego Sabana na to  miesięcy. —  
W szyscy  oskarżeni w y ro k  przyjęli.

STOŁECZNA
W ycie czk i rodaków  z Zagranicy.

W  siedzibie P. K . O ., odbyło  się w al­
ne zebranie likw idacyjn e głów nego 
kom itetu  przyjęcia  w ycieczek  Pola­
k ó w  z A m eryk i i inn ych krajów .

N a przew odniczącego zebrania p o ­
w ołano p. Podw orskiego, naczelnika 
w ydziału  M in. kom unikacji.

W iceprezes zarządu, p. W acław  
Sieroszewski i jeneralny sekretarz, po­
seł M arjan C ieplak, zło ży li sprawozda 
nie z działalności kom itetu  głów nego. 
Po odczytaniu  p rotokołu  kom isji re­
w izyjn ej, podpisanego przez p. dr. }. 
M ichalskiego, dyr. Józefa D angla i dyr. 
dr. Z. W asseraba, uchw alono je d n o ­
m yślnie absolutorjum  ustępującem u 
zarządow i.

N astępnie pow zięto  uchwałę z li­
kw idow ania głów nego kom itetu , po­
w ołując w  tym  celu kom isję likw ida­
cyjną w  składzie: pp. dyr. Józef D an- 
gel, dr. inż. Leon Polanow ski, M oh- 
kow ski M arjan, C zern iaw ski Em il J e ­
rzy  i  P iętow ski Jerzy.

D o m y miejskie! N a miejsce dom u 
p rzy  u licy N o w y  Świat 6/8/10 ma s ta ­
nąć w ielki gmach, w  k tó rym  znajdą 
się biura lom bardu m iejskiego, m iej­
skiej kasy oszczędności i w zajem nych 
ubezpieczeń w  W arszaw ie. P lany tego 
gm achu opracow ano. K apitały  rów nież 
są zagw arantow ane, by m ódz przystą ■ 
pić do budow y. Jednak są przeszkody, 
które opóźniają rozpoczęcie robót. 
O ddział straży ogniow ej na N o w y m  
Świecie musi b yć uprzednio przenie­
siony na ulicę Polną. Ze w zględów  
bu d żetow ych  budow a dom u straży 
ogniow ej będzie odroczona. Pozatem  
w  dom u na N o w y m  Świecie m ieszkają 
p ryw atn i lok atorzy , dla k tó ry ch  musi 
b yć postaw ion y dom  m ieszkalny.

Stypendja literackie M inisterstw a 
W . R . i O . P. L iczba stypen djów  lite­
rackich  M inisterstwa W . R . i O . P. 
została w  bieżącym  kw artale p o w ięk­
szona z 6-u na 14. Stypendja te są d w o ­
jakie co do w ysokości: po zł. 400 i zł. 
600 miesięcznie, a przyzn aw an e są na 
kw artał, pół roku, trzy  kw artały  lub 
rok. K orzystać z nich m ogą p rzed sta ­
wiciele w szystkich  rod zajów  literatury 
pięknej, w łącznie z k ryty k ą . N a jb liż­
sza serja stypen djów  będzie ro z d z ie ­
lona w  początkach przyszłego miesiąca. 
D o dn. 1 października M inisterstw o 
przyjm uje zgłoszenia kandydatów .

ZAGRANICZNA

K O W N O . Znalezienie m eteorytu . W io ­
sną na terenie pow iatu  poniewieskiego spadł 
du ży m eteoryt. O becnie u niw ersytet k o w ień ­
ski w ysłał specjalną ekspedycję, do pow iatu 
poniewieskiego, k tó rej udało się znaleźć 7 d u ­
żych  kaw ałków  rozpryśniętego m eteorytu. 
S tały się one własnością uniw ersytetu.

K O W N O . Jubileusz literacki na Litw ie. 
20 w rześnia od był się w  K ow nie u roczysty  ob­
chód ku czci znanego pisarza litew skiego ks. 
kanonika  Tum asa, pisującego pod pseudoni­
mem  „W aiżgantas". W  uroczystości w zią ł u- 
dział szereg przedstaw icieli m iejscow ego świata 
litei ackiego 1 artystycznego. N a le ży  zazn aczyć, 
że ks Tum as należy do rządow ej partji T au - 
tin in ków .



Str. 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 22 w rześnia 1929. Nr. 218

Mizerja tramwajowa.
B udow a now ej linji.

O trzym u jem y następujące pism o:
N aw iązując do podniesionych 

w czo ra j w  swem poczytn em  piśmie nie 
dom agań M iejskiej K olei elektrycznej, 
pragnę zw ró cić  uw agę na budującą się 
nową linję, łączącą d w o rzec z częścią 
m iasta bliżej parku K ilińskiego. Przed 
dw om a laty, rozp o częto  jej budow ę, 
przed rokiem  jeszcze miała b yć odda­
na d o  u żytk u . Przejściow o pracow ały 
kadry robotnicze norm alnie, przew a­
żnie jednak tem po ciągle się zw alnia. 
O becnie pracuje zaledw ie k ilku  ro ­
botn ików .

Trasa praw ie w  całości w ykonana, 
brakuje jedynie odcinka od L w ow sk. 
T o w . łyżw iarskiego i tennisow ego, t. 
j. od  ul. Pełczyńskiej (w ylotu  na ul. 
K opernika) do ul. Nabielaka-

Jeśli »praca« pójdzie w  tem pie o- 
becnem , to końca przew idzieć nie 
m ożna.

Jeśli M. Z. E. nie m iały zam iaru 
dokańczać, c z y ż  nie szkoda przez 2. 
lata ło ż y ć  kapitały, które się nie in­
w estują?

Przecież ten odcinek dochody 
p rzynosić będzie, w ięc brak kapitału 
dalszego przeszkod y nie stanowi. T y ­
le G m inie p ożyczą, m im o jej grze­
chów  w obec sw ych  daw nych o b yw a­
teli, k tó ry m  w  miejsce obligacji za 
tram w aj z czasu przed w ojn y, poza 
4% Pocznemi odsetkam i od jednej 
siódmej części kapitału  ty lk o , żadnych  
ustawam i przew idzian ych  św iadczeń 
nie czyn i. O bywatel.

Dziesięciolecie 48 pułku piechoty.
W  dniach 27, 28 i 29 bm. odbędą 

się w  Stanisławowie uroczystości zw ią­
zane z świętem  dziesięciolecia pow sta­
nia 48 pułku piechoty strzelców  kre­
sow ych, stacjonow anego obecnie w  
Stanisławowie.

P rotektorat nad uroczystościam i 
przyjęli JW PP. Em . Biskup Bandurski, 
Biskup C h o m yszyn , W ojew oda Stani­
sław ow ski dr. N ak o n ieczn ik o w  K lu- 
kow ski, inspektor armji, gen. dyw . 
R óm m el, dow ódca O . K . V I., gen. 
bryg. P op ow icz i dow ódca 11 D . P. ge­
nerał bryg. Łukoski.

Z aw iązany specjalny K om itet O b y ­
w atelski ustalił program  tych że u ro ­
czystości, przew idujący o b ok  u ro czy ­
stości żałob n ych  za poległych oficerów  
i szeregow ych 48 ppsk., zaw ody spor­
tow e, u roczysty  poranek, poświęcenie 
kam ienia węgielnego pod pom nik ku 
czci poległych na placu Paderew skie­
go, odsłonięcie tablicy pam iątkow ej w  
bu d yn ku  M agistr., otw arcie M uzeum  
pułkow ego, zabawę ludow ą dla żo ł­
nierzy w  parku m iejskim , bal podofi­
cerski w  salach Z. K. P. t bal repre­
zentacyjny w  salach P. Z . K .

Ponadto p rzygo tow ał K om itet spe­
cjalne nalepki, którem i udekorow ane 
mają być okna w  dom ach, a w  końcu 
w ydaje w  dużym  form acie, bogato 
ilustrowaną »Jedniodniówkę«, obej­

m ującą historję bojow ą pułku i histo- 
rję pracy pokojow ej od czasu p rzy b y ­
cia do Stanisławowa.

48 pułk p iechoty strzel, kres. u- 
tw o rzon y  został z b . 6  pułku strzel­
ców  polskich, sform ow anego na ziemi 
francuskiej w  m arcu roku  1919 w 
M artigny Les Bains. Po p rzyb yciu  do 
kraju przeszedł chrzest ogn iow y w  
dniach 12 i 13 maja 1919 roku  pod 
Budyninem , H ysow em  na froncie u- 
kraińskim . T am że uczestniczył na­
stępnie pułk w  całym  szeregu dalszych 
bitew  i p otyczek , a przem ianow any 
w e wrześniu 1919 roku  na 48 pułk 
p iechoty strzelców  kresow ych  zd o b y­
w ał chlubne k arty  swej historji na 
fron cie bolszew ickim . Swą sławą puł­
kow ą zd ob ył w  dniu 11 września 1920 
roku w  zw ycięzk ie j b itw ie pod M ało- 
rytą, uw ieńczonej w ielką zdobyczą 
w ojenną. R oczn ica  bi.twy pod M alo- 
rytą stała się odtąd dniem święta puł­
kow ego, a tegoroczn y obchód dzie­
sięciolecia powstania pułku, będzie 
rów nież podniosłą doroczną rocznicą 
najpiękniejszej karty  dziejów  pułku, 
t. j. b itw y  pod M ałorytą.

Praca p okojow a 48 pułku piechoty 
strzel, kres. nie ograniczała się jedynie 
do intesyw nej pracy w  granicach w y ­
szkolenia czysto  w ojskow ego, lecz 
streszczała się rów nież w  w ydatnej

To i owo.

Jeszcze jeden apel.
A k cja  nasza w  sprawie zw ężania 

jezdni w yw ołała  pożądan y oddźw ięk 
w  kom isji technicznej M agistratu i na 
posiedzeniu R a d y  przyboczn ej. P om ­
n ik  hetm ana Jabłonow skiego postano­
w ion o  rów n ież doprow adzić do eu ro ­
pejskiego stanu.

D zisiaj zw racam y się do zarządu 
miasta z now em  w ezw aniem , tym  ra­
zem w  sprawie ul. O ssolińskich, ruchli­
w ej arterji, łączącej centrum  miasta z 
rozbudow anem i dzielnicam i N o w ego  
Św iata i G ródeckiego, a co w ażn iejszy  
m ieszczącej cenne zb iory, podziw iane 
p rzez liczne rzesze sw oich i obcych  
tu rystó w .

Jeżeli już nie płuca lw ow skich  o b y ­
w ateli, to przynajm n iej skarby m u ze­
alne i bibljoteczne Z akładu  N a ro d o ­
w ego  im. O ssolińskich i O rzech ow icz.i 
zasługują na pewne w zględ y  i czulszą o- 
piekę tych , k tó rzy  niemi szczycą się 
p rzy  każdej nadarzonej sposobności.

A  tym czasem  ul. O ssolińskich tonie 
stale w  tum anach pyłu, k tó ry  wciska 
się i do płuc ludzkich  i do sal m u zeal­
nych, w ięc gorąca prośba o w iększą o • 
piekę i dla tego „za k ą tk a "  kultury.

N ie  połączona ona jest ani ze zb yt 
w ielkim  w ydatkiem , ani z nad zw yczaj­
nym  trudem  i m ozołem .

W y starczy  w yd ać polecenie i p rzy ­
pilnow ać, by zostało ono sumiennie 
w ykon an e. (r.)

N r. 18 dw utygodn ika  „Św iat K obiecy" 
p r-yn o si następujące a rty k u ły : Stefan Prze- 
r-.bski: W szędzie jak u siebie... A m elja  Łą-
1 ,/ńska: Kongres Ligi M iędzynarodow ej N o ­
w ego W ych ow an ia  w  H elsingor. —  H elena 
b ro ch o w sk a  Uśm iech Polski. —  Kazim iera 
A lb e rti: D w a p ortrety . M arzenie o kryn iczce. 
M alarka pogody i uśm iechu (w yw iad z Janiną 
B obińską-Paszkow ską). Ewa Szelburg: N ina 
szuka p rzyjaciół. Pierw szy k ro k . —  Inż. 
Eugenjusz Z aczyń ski: Zdrojow iska i uzdrojo- 
w iska polskie (1). —  W anda T om aszew ska: 
B ogusław  Hersc. —  Przegląd książek, powieść, 
arty k u ły  o m odzie kobiecej i męskiej w raz z 
modelam i, ro b o ty  ręczne i gospodarstw o do­
mowe. Świat K obiecy p rzez um iejętny dobór 
a rtyk u łów  i p rzez w n ikliw ą pamięć .0 potrze­
bach sw ych czyte ln iczek  stał się niezbędnem  
pismem w  dom u każdej kulturaln ej kobiety.

A R M ST R O N G  LIV IN G ST O N E . 85)

Wbrew oczywistości.
Z  biegiem  lat w y łon ił się jeszcze 

jeden punkt, k tó ry  przyśpieszył ro z­
w iązanie tego okropn ego k o n flik tu : 
uroda Leonji Lepretre poczęła przem i­
jać, coraz trudniej w ięc było  o boga­
tych  w ielbicieli, k tó rzy b y  zaop atry­
w ali ją w  środki niezbędne do zb y t­
kow n ego życia, bez którego  nie rozu ­
miała egzystencji. W ob ec tego poczęła 
żądać pieniędzy od Rossitera, coraz 
częściej odw ołując się do ow ego nie­
szczęśliwego listu. I ona w ięc n aduży­
wała nadm iernie jego cierpliw ości.

Sytuacja zaostrzyła  się jeszcze bar­
dziej w  chw ili, gdy Jasper Rossiter, 
zn u żo n y tą kobietą, zn u żon y b ezgra­
nicznie swem podw ójnem  życiem , po­
kochał m łodą dziew czynę, którą znał 
oddawna. Panno Janino —  to o czem  
teraz będę m ów ić, dotknie panią bo­
leśnie, musi mnie jednak pani w ysłu­
chać do końca.

Zapragnął ponad w szystko  rozp o­
cząć now e życie u boku  żony i dzieci. 
V/yszum iał już dostatecznie, a posiew 
jego życia w ydał żałosne plony, które 
musiał zbierać, choć buntow ał się nie­
skończenie przeciw  tym  dw ojgu lu ­
dziom , stojącym  w p o p rzek  jego dro­
gi. Zrozum iał, że m iecz, k tó ry  zawisł 
nad jego głow ą, był dw usieczny i że 
szantażyści nie m ogli pchnąć go do 
ruiny, nie szkodząc rów nocześnie so­
bie sam ym. D oszedł do w niosku, że 
musi znaleźć odwagę, by się im prze­
ciw staw iać —  i znalazł ją.

W  obliczeniach jednak sw oich nie 
uw zględnił jednej rzeczy  —  to jest

wściekłości obrażonej kobiety. Rossi­
ter pow iedział Leonji, że jej już nie 
kocha, a M axw ell zdradził imię i na­
zw isko  osoby, która  zajęła jej miejsce 
w  sercu bankiera.

W sku tek  pew nego, a straszliwego 
zbiegu okoliczności, stw orzon ych  —  
rzekłbyś —  naum yślnie przez jakąś 
złośliw ą m oc, poto, by siać spustosze­
nie i klęski w życiu  niew innych ludzi, 
Leonja poznała przed paru miesiącami 
m łodego człow ieka —  R yszarda G raya, 
którego przedstawił jej pewien w spól­
ny znajom y w  restauracji »Juies’a«.

G ray  nie b y łb y  w cale zw rócił jej 
uwagi, gd yb y  nic fakt, że wspom niał 
p rzyp adkow o o swej posadzie w  ban­
ku Rossitera z H aley Springs. T o  
utrw aliło  jego nazw isko w  jej pamięci.

D ow iedziała się, że kobieta, która 
ją w yrugow ała  z serca bankiera, była  
siostrą ow ego przypadkiem  spotkanego 
m łodzieńca, postanow iła w ięc rzucić 
w szystko  na jedną kartę. N iem iala za- 
m fcru oskarżać siebie samej —  znała 
jednak na tyle  pryw atn e życie  Rossite­
ra, by m óc udow odnić, że nie nada­
w ał on się y/cale na m ęża dobrze w y ­
chowanej, młodej panienki. Pod 
w pływ em  tego im pulsu —  siadła i. na­
pisała list do D icka, prosząc by ją od ­
w iedził.

N a swoje nieszczęście napom knęła 
M axw ellow i o tych  planach, k tó ry , za­
n iep okojony jej zam iarem , pośpieszył 
do Rossitera i opow iedział m u w szyst­
ko. D la człow ieka tego typu, co Kuba 
R ozp ru w acz, jedno ty lk o  pozostaw a­
ło w yjście, które w  dodatku zgadzało 
się doskonale z jego w ew nętrznem  ż y ­
czeniem , daw ało m u bow iem  m ożność 
przyw łaszczen ia sobie jej k lejn otów ,

po za tern w ciągało Rossitera w  odm ęt 
now ej zbrodni.

Bankier, doprow adzon y do rozpa­
czy  grożącą m u ruiną w szystkich  m a­
rzeń, zgodził się na ten plan. Śmierć 
Leonji —  byta  to usunięcie groźnego 
cienia z drogi życia  i zw alenie jednego 
ciężaru z ram ion. N ielękał się, że bę­
dzie zaplątany w  zbrodnię, u Leonji 
bow iem  byw ał pod fałszyw em  n azw i­
skiem —  poza tern —  k tó ż  m ógł wpaść 
na pom ysł zestawiania śmierci kobiety 
lekkich  o b ycza jó w  z osobą tak czc i­
godną, jak d yrektor banku w  Efaley 
Springs? N ie  posądzał rów nież policji 
now ojorskiej o taki spryt, by miała 
pow iązać te fa k ty  z sobą.

Jedna ty lk o  rzecz napawała go nie­
pokojem  —  m ianow icie fotografja, 
którą  ofiarow ał Leonji przed kilku  
laty, prosił w ięc M axw ella, by nie za­
pom niał zabrać jej ze sobą po spełnie­
niu zbrodni. M axw ell —  to jest Kuba 
R o zp ru w acz —  zabrał się do roboty  
z zapałem. N ie przedstawiała ona dla 
niego żadnych  trudności. P rzygotow ał 
sobie broń —  część m etalow ej fajki, 
którą, zaw inął w  b ron zo w y papier, na­
dając jej W ten sposób w ygląd  niew in­
nej paczki, i ruszył na w ypraw ę, od ­
powiadającą tak  bardzo jego dzikiej 
naturze.

N iespostrzeżony p rzez nikogo w śli­
zgnął się na schody pensjonatu i 
w szedł do m ieszkania Leonji, p ozoru ­
jąc swą w izytę  koniecznością naradze­
nia się z nią nad jakąś sprawą —  na­
stępnie ubezsęjladnił 'i zam ordow ał 
nieszczęsną ofiarę. O dszukał k lejn oty  
i pieniądze, zabrał fo tografję  Rossite­
ra i w ym k n ął się 7. pensjonatu rów nie 
łatw o, jak przyszedł. D o  miasta nrzy-

w spółpracy ze społeczeństw em  miejsco- 
w em  i spieszeniu m u z pom ocą ilekrot- 
nie zaszła tego potrzeba.

Z gminy wyzn. żydowskiej.
D nia 19 w rześnia 1929 r. o d b yło  

się, pod przew odnictw em  prezesa 
Chajesa, posiedzenie Zarządu tutejszej 
G m in y  w yzn an iow ej żyd .

P rzed rozpoczęciem  posiedzenia, 
przew od n iczący  oddal hołd  cieniom  
bł. p. Luisa M arschalla, w skazując na 
niepow etow aną stratę, k tórą  Ż yd o- 
stw o całego świata z pow od u  jego 
śm ierci poniosło. O becni w ysłuchali 
przem ów iena przew odniczącego  stor 
jąco.

N astępnie przew odn iczący zgłasza 
w niosek K lu b ó w  gospodarczego i or­
todoksyjn ego w  sprawie nabycia Slo- 
bodki Leśnej i urządzenia tam  w z o ­
row ej szko ły  gospodarstwa rolnego, 
w zględnie dla przysposobienia mło 
dziezy żyd ow skiej do pracy na roli.

"Wniosek uchw alon o przekazać od­
nośnym  K om isjom  do bezwłocznego- 
traktow an ia.

Z  kolei przystąpiono do pierw sze­
go  punktu  porządku dziennego, t. j. 
do spraw y p o ży czk i budow lanej. Po 
k rótk iej dyskusji w yb ran o  subkom isję 
dla załatwienia tej spraw y w  osobach 
prezesa Chajesa, Linkelsteina, sen. dr. 
Schreibera, dr. Schonfelda i W all acha.

Sen. dr. Schreiber referow ał spra­
w ę subw encji dla Sem inarjum  dla na­
uczycieli religji T . S. L. i Śr.

Po dłuższej dyskusji u chw alono na 
w niosek przew odniczącego R ad y Ja- 
gera, udzielić natychm iastow ą sub­
wencję w  kw ocie j.000 zł., poczem  
sprawa ta, po porozum ieniu się z in- 
nemi gm inam i w  M ałopolsce, ma b yć 
do miesiąca ponow nie traktow aną 
przez Zarząd.

Spraw y szpitalne referow ał r. G la- 
sermann.

P rzyjęto  do zatw ierdzającej w ia­
dom ości szereg uchw ał R ad y szpital­
nej, w szczególności p rzy ję to  do w ia­
dom ości rozpoczęcie rob ót ogrpdze- 
nia now ej parceli cm entarnej oraz bu­
d ow y zakładu rentgenow skiego p rzy  
szpitaju.

R . H irschsprung referow ał spra­
w y  organizacyjne i personalne, które 
to  w nioski zostały p rzyjęte  do za­
tw ierdzającej wiadom ości.

jechał sam ochodem  bankiera i nim  też 
pow rócił bezpiecznie do H aley 
Springs, by zn iknąć w  d obroczyn nym  
cieniu pow szechnie pow ażanego Jas­
pera Rossitera.

M ożem y sobie w yobrazić , jakiego 
w strząsu doznali obaj nazajutrz rano, 
gdy rozżalon y brat pow iedział im bez 
ogródki, że Leonja działała szybciej niż 
oni i że ich uprzedziła. R ozm ow a, k tó ­
rą pan G ray odbył w  niedzielę rano 
z Rossiterem , dała do zrozum ienia te­
m u ostatniem u, co u czc iw y  człow iek 
myśli o  jego postępowaniu. Leonja co 
praw da nie zdradziła jego najw iększej 
zbrodni, ale dla takiego h ip o k ryty  
jak on, już samo odkrycie podw ójne­
go życia, jakie prow adził, b y ło  rzeczą 
strasznie upokarzającą.

C o  gorsze —  bankier doszedł do- 
w niosku, że musi zrezygnow ać z do­
tych czasow ych  m arzeń, pan G ray  bo­
wiem  zagrozi! mu, że dalsze ubieganie 
się o w zględ y  pani, skłoni go do od­
słonięcia całej praw dy.

M axw ell i Rossiter zorjentow ali 
się, że obaj bardzo łatw o m ogą zna­
leźć się na krześle elekt rycznem . 
Śm ierć Leonji Lepretre musiała już 
b yć powszechnie wiadom a, a ponie­
działkow e dzienniki m iały przynieść 
do H aley Springs opis szczegółów : 
D ick  nie był na tyle  naiw ny, żeby nie 
dom yślić się praw dy, a nie był też tego 
rodzaju  człow iekiem , by pokryw ać 
m ilczeniem  m ord, popełniony z zim ną 
krw ią. Pozostało im w ięc zaledwie pa­
rę godzin, które musieli w yzysk ać, by 
ujść grożącego niebezpieczeństwa.
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Wystawa rzeźb I druków
2 okaz ji odsłon ięc ia  pom nika  E. O rzeszkow ej w Grodnie*

zeum  Państw ow ego zam ierza urządzić 
na Starym  Z am ku K rólew skim  pokaz 
części darów  M arty Krasińskiej, ofia­
row an ych  G rodn u w  postaci „B ibljo- 
teki im . W andalina K usłow skiego i 
M arty  K rasińskiej". Pokaz ten będzie 
u rządzon y p rzy  M uzeum  Państwo- 
wem , lub, co praw dopodobniejsza, na 
Zam ku.

W  tym  celu zostaną w yko ń czon e 
dwa pokoje na Z am ku, gdzie obecnie 
są m ontow ane szafy i półki bibljotecz- 
ne.

T am że um ieszczona będzie część, 
pam iątek po Elizie O rzeszkow ej, a m. 
in. rękopis powieści „N a d  N iem n em ", 
k tó ry  dotychczas byl w  posiadaniu 
T o w arzystw a  P rzyjaciół im. E lizy  O - 
rzeszkow ej w  W arszaw ie.

B ibijoteka ofiarow ana przez M artę 
Krasińską będzie otw arta później p rzy  
M uzeum  Państw ow em , dla u ży tk u  
szerszej publiczności.

W  zw iązku  z odsłonięciem  pom ni­
ka E lizy  O rzeszkow ej w  G rodnie w  
dniu 11 października roku  bieżącego, 
d yrek cja  grodzieńskiego M uzeum  Pań­
stw ow ego p rzygo tow u je  w ystaw ę prac 
rzeźbiarskich tw ó rcy  pom nika dla 
E lizy  O rzeszkow ej, R om ualda Zerycha.

M uzeum  otrzym ało  już szereg 
rzeźb  artysty, ze L w ow a i z W arszaw y, 
i projektuje otw arcie w ystaw y tych  
prac już z końcem  bieżącego miesiąca.

R ów nocześnie czyn ione są p r z y g o ­
tow ania do urządzenia w ystaw y p o­
śm iertnej prac m alarskich p rzed w cze­
śnie zm arłego tw ó rc y  cykiu  Starego 
G rodna, Z ych a  Bujnow skiego.

P o n i e w a ż  w  o d s ło n ię c iu  p o m n i k a  
m a ją  w z i ą ć  u d z ia ł  u c z e s t n i c y  z j a z d u  
l i t e r a t ó w  i d z i e n n i k a r z y  p o ls k i c h ,  m a ­
ją c e g o  się o d b y ć  w  W i l n i e  w  d n ia c h  
o d  8 d o  10 p a ź d z i e r n i k a  rb., w  ZYciązku 
z u r o c z y s t o ś c i a m i  u n iw e r s y t e c k ie m u ,  —- 
p r z e t o  d y r e k c j a  g r o d z i e ń s k i e g o  M u -

Rozstrzygnięcie konkursu literackiego.
Sąd konkursu literackiego w yd aw - g ryzę ", trzecią nagrodę 250 zł. za pracę

pt. „P ojedyn ek  J. M. P. T a r ły " , opa­
trzonej godłem  „Sub speciae", czw artą 
nagrodę 250 zł. za pracę pt. „D w a  
śiuby", opatrzonej godłem „ ja s trzę ­
biec".

Po otw arciu kopert okazało się, że

nictw a „ R ó j"  na pracę historyczno- 
obyczajow ą dła żółtej „B ib ljo tek i histo- 
ryczn o -geo graficzn ej", w  osobach W a ­
cława Sieroszewskiego, profesora U n i­
w ersytetu  W acław a T o k arza , Juljusza 
Kaden-Bandrowskie.go, Piotra C h o j­
now skiego ihjora W ań kow icza,
na posiedzeniu w dn. 18 bm . przyzn ał 
pierw szą nagrodę 1000 zł. za pracę pt. 
„C elad o n  i A strea" pod godłem  „H o n - 
ny soit qui m al’y  pense” . D rugą na­
grodę 500 zi. za pracę pt. „N ierzą d " 
pod godłem  „Jeżeli gryzę, to sercem

i-ą  nagrodę otrzym ała p. Jadwiga 
K icw narska (W arszaw a), 2 -ą  nagrodę p. 
Jan M oriconi (W oj. wileńskie), 3-ą 
nagrodę p. L. R yszkow ski (pseudonim), 
4-ą nagrodę p. W ładysław  Jankow ski 
(T  oruń).

Odzyskanie 21
D nia 8-go bm. gmina żydow ska m. 

K urzeniec pow . wileńskiego otrzym ała 
21 ksiąg M ojżesza (Sełers Torę?), które 
W czasie w o jn y  św iatow ej wysłane b yły  
przez gm inę na przechow anie do L e­
ningradu. Starania o zw ro t tych  ota 
czan ych  pow szechną czcią przez lud­
ność żydow ską przed m iotów  kultu p ro ­
w adzone przez polskie czyn n ik i kon ■ 
sularne w  Sow ietach, uw ieńczone z o ­
stały p ozytyw n em i w ynikam i. Z  racji 
odzyskania ksiąg M ojżesza odbyło się 
"wspomnianego dnia w  synagodze K u ­
rzeńca nabożeństw o. R ad n y K urzeń ca 
Eljasz U szpola w  d ziękczynnem  piśmie 
z  dnia 17 bm . przesłanem  na ręce W o ­
jew ody w ileńskiego W ładysław a R acz- 
kiew icza kom unikuje, iż cała ludność 
żyd ow ska m. K urzeńca w  czasie w spo­
m nianego nabożeństw a zanosiła m odły 
o pow odzenie i szczęście oraz w ieczne 
trw anie drogiej O jc z y z n y  polskiej. 
G łow ie Państwa, P rezyd en tow i R z e ­
czypospolitej, M arsz. Piłsudskiem u,

ksiąg Mojżesza.
R ząd ow i i Y/iadzom w yraziła  uczucie 
w dzięczności za ich starania i inter­
wencję, dzięki czem u, jak opiewa u- 
stęp pisma, jesteśmy obecnie zn ow u , w 
posiadaniu naszej świętości, za którą 
Ż yd zi oddawali życie we w szystkich  
zakątkach  świata całego, a w  Polsce, 
tym  kraju, gdzie telerancja dla nas jest 
prarzdziw ą, mają m ożność rozw ijania 
się swobodnie. W  im ieniu gm in y ż y ­
dow skiej m. K urzeniec w yrażam y p. 
W ojeY/odzie w dzięczność naszą i p r o ­
szę przyjąć zapew nienia o naszej bez­
granicznej miłości dla Polski, naszej 
wspólnej m atki. R ad n y m. K urzeniec 
pisze w  końcu: K raj, którego  p rzed sta­
wiciele czynią starania dla synów  I z r a ­
ela, aby weszli oni w  posiadanie sw ych 
T ores, winien b yć szczęśliw y i w ielki. 
T olerancja w obec synów  Izraela p r z y ­
sparzała zawsze, w edług historji, k ra ­
jom  tym  w iecznej sławy, pokoju, w ie l­
kości i szczęścia. Z  całego serca ż y c z y ­
m y tego Polsce.

Nowe kable telefoniczne.
R o zp o częta  w  r. b. budow a sieci 

podziem nej kabli telefon iczn ych , p ro ­
w adzona jest na odcinku Ł ódź-W arsza- 
Wa. U łożen ie kabli na tym  odcinku 
kosztow ać będzie 7 m il. zł. Budow a od ­
byw a się w  kierun ku W arszaw y i do­
jęta już od Ł ow icza  do Sochaczewa. 
£  chw ilą uruchom ienia odcinka W a r­
szaw a-Łódź, projektow ane jest d op ro­
wadzenie sieci do K ato w ic  i Cieszyna, 
c °  um ożliw i w łączenie Polski do kablo- 
^ ej kom unikacji telefonicznej z N iem - 
Cami i Czechosłow acją, a stąd z A u- 
strją i krajam i południow em i.

D o ty c h c z a s  nie zapadła  jeszcze de­

cyzja, jaki będzie dalszy etap b u d ow y 
podziem nej linji kabli telefon iczn ych  
po w yk o ń czen iu  odcinka Ł ód ź —  C ie ­
szyn. Pierw otnie m yślano o szlaku 
Ł ód ź —  Berlin. O becnie jednak c z y n ­
niki gospodarcze nalegają na to, aby 
przedew szystkiem  uw zględnić port 
G d yn i i um ożliw ić życiu  gospodarcze­
mu stałą kom unikację telefoniczną z 
portem , która  będzie niew ątpliw ie 
w zrastała z dniem  każdym .

O g ó ln y  koszt b u d ow y podziem nej 
sieci kablow ej obliczon y jest w  p rzy ­
bliżeniu na 60 mii. zło tych .

Lot rumuński przez Atlantyd
L otn ik  rum uński, Lernic, zam ie- ' ”

Podjąć w k ró tce  lot przez A tlan - 
z N o w ego  Jorku do Bukaresztu 

2 aparacie, zb udow an ym  w edług 
lasnego planu.
_ D z ie n n ik i  a m e ry k a ń sk ie  są z d a n ia ,

że lo t Lernica będzie m iał p ierw szo­
rzędne znaczenie.

A p arat Lernica ma dw a p łaty i w y ­
kazuje doskonałą sprawność w  lotach 
próbnych.

Sp ort.
L ° g ° ń  _  Tu ryści. Z aw o d y ligow  

się na boisku Pogoni cPół j  ę na t>01sku Pogoni 
do 4-tej popoł. Z aw ody

jo d  z. 
p ro w a ­

dzić ma p, K osicki.
H asm onea— R evera. Z a w o d y  o p o­

zostanie w  klasie A  o pół do 4-tej na- 
boisku H asm onei.

Kronika P. W. K,
W Y B IT N Y  GOŚĆ ANGIELSKI 

O  PW K.
W  tych  dniach baw ił w  Poznania 

na P W K . p. D ouglas N e w to n , członek 
angielskiej Izb y  G m in, k tó ry  po zw ie­
dzeniu W y sta w y  nadesłał do D yrekcji 
P. W . K . iist, w yrażając w  nim najser­
deczniejsze gratulacje z pow odu  w sp a ­
niałości w ystaw y, kolosalnego sukce­
su organizacyjnego naczelnego d y re k ­
tora P. W . K. p. dr. W ach ow iaka i 
w szystkich  w spółpracow ników .

W Y C I E C Z K A  Ź W I Ą Z K U  N A R O ­
D O W E G O  W Ę G I E R S K I E G O  N A  

p W K .

W  dniu 25 bm . p rzyjeżdża do P o ­
znania na Pow szechną W ystaw ę K ra ­
jow ą w ycieczka  Z w iązku  NarodoYzego 
W ęgierskiego, w  skład której w c h o ­
dzą 44 osoby, reprezentujące rząd, p o ­
litykę, życie gospodarcze i przem ysło 
w e W ęgier. W  skład tej w ycieczki 
w chodzą m. in. P rezyden t Z w iązk u  
N arodow ego W ęgierskiego dr. A jta y  
Józef, szef w  M inisterstwie Przem ysłu 
i H andlu A itm ann Guala, prezydent 
miasta Esztergon A n to n i Bola, r kilku 
senatorów , profesorów  uniw ersytetu  i 
przedstaw icieli w ęgierskich organizacji 
społecznych. Pozatem  w  w ycieczce tej 
w eźm ie udział kilkunastu dzienn ikarzy 
węgierskich. W ycieczk ę  prow adzić b ę ­
dzie p. P ie trzyko w ski W ładysław  z 
M inisterstwa Skarbu.

Z N A K O M IT Y  GOŚĆ R U M U Ń SK I  
PRZYJEŻDŻA N A  W Y ST A W Ę .

W  tych  dniach p rzy jeżd ża  na P o ­
wszechną W ystaw ę K rajow ą w  P ozn a­
niu prof. dr. Gusti, dziekan w yd zia łu  
filozoficzn ego  U niw ersytetu  w  B u k a ­
reszcie, d yrektor archiw um  pań stw o­
wego i w spółpracow nik wielu pism- 
Prof. G usti jest osobistością w yb itn ą  i 
znaną. O statnio organizow ał paw ilon 
rum uński na w ystaw ie w  Barcelonie. 
D o  odw iedzenia W y staw y  nam ów iony 
został p rzez rum uńskiego m inistra 
przem ysłu  i handlu p. W . M adgearu.

SKŁAD O SO BO W Y  W YCIECZKI 
SFER G O SPO D A R C Z Y C H  Z W R O ­

C ŁA W IA  N A  PW K.
D nia 24 bm . o godz. 3.28 p r z y ­

jeżdża do Poznania na P. W . K. w y ­
cieczka sfer gospodarczych m. W ro cła ­
wia, w  skład której w chodzą pp.: dr. 
G rund, prezes Izb y  P rzem ysłow o- 
H andl. w  W rocław iu , dr. Leissner, de­
legat m. W rocław ia, m ajor Z im m er- 
V orhaus, dr. v. Ferentheil und G ru p- 
penberg, dr. G erhard  Steiner, dr. I. 
T riebe, bankier H ugo  Seemann, w ła­
ściciel fab ryk i M . Engel, Ino Schw artz, 
inż. Pohl, dyr. I. Rossbroich i dr. K a ­
rol H eidrich.

W y cieczk a  zabawi w  Poznaniu  2
dni.

Krawcy angielscy przeciw krótkim spodniom
i dekoltom.

Z w iązek k raw có w  angielskich na 
ostatniem  swem zebraniu w  Exeter 
w ystąpił energicznie przeciw  szerzącej 
się obecnie m odzie m ęskiej noszenia 
krótk ich  spodni z gołem i łydkam i, o- 
raz d ekoltów  p rzy  każdej sposobności. 
D o k to rzy , k tó rz y  w  imię higjeny pro­
pagują tę -modę, w inni dać pierwsi 
d ob ry p rzyk ład  i odw iedzać w  takim  
śm iesznym  stroju sw ych  pacjentów . 
P rzekonaliby się, jaki to  m iałoby w p ły w

na ich dochody. N ie m ożnaby sobie 
też w yob razić , b y  w  podobn ym  stroju 
w ystępow ali urzędnicy państw ow i i 
funkcjonarjusze n. p. banków , bez 
narażenia się na śmieszność. Strój musi 
b yć p rzystosow an y do okoliczności, a 
k rótk ie  spodenki, gołe kolana i dekolt 
nadają się conajw yżej do noszenia na 
plaży, w  p ryw a tn ym  sw ym  
oraz na... m askaradzie.

ogrodzie
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G IE Ł D A  LW O W SK A .

L w ów , dnia 20 w rześnia 1929.
D olaró w k a 60.50— 61.50. Bank Polski 

1Ć7— 168. C h o d o ró w  147— 148. C egielski 
43-— • G azolina 26 i 1/8. G a zy  wsch. 20.75.

G IEŁD A  ZB O ŻO W A .
L w ów , dnia 20 w rześnia 1929.

Sytuacja bez zm iany.
C e n y  utrzym ane.
T en den cja  utrzym ana, usposobienie spo­

kojne.

G IE Ł D A  W ARSZAW SKA.

W arszaw a, 20 września 1929 
Dolary St. Zjedn. 8 ‘88-50 8‘9Q-50 8 ‘86-50
Franki francuskie 34-8850 34'97 35'80
Belgia 123-9400 124*25*00 123-63 00
H olandja 357 55-00 358 45 356 '65
K openhaga 237 38-00 237 98 00 236-78 00 
Londyn 43-22 00 4 /33-00 43*11*00
Nowy Jo rk  8-90 . 8-92 8’88
Paryż 34'90'00 34-99 00 34-81-00
Praga 26-38 50 26-44*50 26-32-50
Szwajcaria 171-8200 172-25-00 171-3900
Sztokholm  238-85-00 239*4500 238-25-00
W iedeń 125*43 00 125-7400 125-12-00
W łochy 46-65-00 46-76-50 4653-50
5'Vn po?yczka kon w ersyjna 47*50 
pożyczka kolejowa konw ersyjna 50‘00 
pożyczka kolejowa 102'50 
pożyczka dolarow a 83 '00 
dolarów ka 60 '00 60 C0 60'00 
8%  listy zastaw ne Banku G osp. Kraj. 94'00 
8°/(| listy zastaw ne Banku R olnego 94‘00 
8%  oblig. kom un. Banku G osp. Kraj. 94‘00

ł  d

Bank Dysk. 
Bank H andl. 
Zw. Sp Zar. 
Bank Polski 
D ąbrow ą 
Sita i św iatło 
Spiess 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
C egielski
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

G IE Ł D A  W ARSZAW SK A. 

W arszaw a, 20 w rześnia 1929
127-00 
116-75 
78-50 

167-00 
90-00 

127-00 
135-00 

31-00 
68-00 
41-25 
29-50 
73 00 
51-00

M odrzejów
O strow iec B.
Starachow ice
Syndyk, roln.
Zieleniewski
Zawiercie
H aberbusch
Borkowski
Bank Małop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
W ysoka

22-00
84-50

125-00
10-C0
10-00
10-50

202-50
1100
27-00
29-50
32-50
27-00

23525

G IEŁD A  KRA KOW SK A.
Kr aków.  ’ 9 wr r r ś n i a  1929 

Bank Przem. 8 K O  Sk-rs’* rf. S0TO

Bank Polski 173-00 Parowozy 22-00
Zieleniewski 8 3 0 0 C hodorów 216 00
Piasecki 11-50 Niemojewski 27-50
To han 07-50 Chybie 42-50

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 20 września 1929

Berlin 169-00-00 C zem iow ce 57-00
B udapeszt 123*83-00 A ustr. kol. p. 29  10
Bukareszt 4-20-07 Goleszów 0-75
K openhaga 188-85 C em ent 10900
Londyn 34*4005 Browary 112-50
Medjolan 37*13*05 Alpiny 39-95
N. Jo rk 70-09*55 Berg u. H ut. 924-00
Paryż 27-7705 Poldi H utten 206 00
Praga 21*00-00 P rag er E;sen 475-50
W arszaw a 79-81-00 Rima 112-44
Zurych 136-71-00 Skoda 390-25
R en ta  m ajowa 0*991 Siersza 12-50
R enta  lutowa 00*93 Silesia 13 50
Dunaj S. A dria  84 40 Zieleniewski 65-75
Bankverein 21 80 Apollo 4-00
B odenkredit 99-60 Fanto 4-00
K reditanstalt 5 2 5 0 K arpaty 4-00
H ipoteczny 69-50 G alicja 3 5 0 0
K om pas 14-30 N afta 28 00
L anderbank 26 00 Schodnica 1000
U nionbank — •— Rakszawa — • _

Kolej półn. 10-69 00 Bank Małop. 0-15

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 20 września 1929 

N. Jork  4-84 63 Niemcy 20-35-08
H olandja 12*0808 Szwajcarja 25-15*25
Francja 123'87 P ra g a  163’77’00
Belgja 34*8708 W iedeń 3 4 '4 4 0 0
W łochy 9267-00 W arszaw a 43*24

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 20 w rześnia 1929 

Paryż 2031 00 Berlin 123'56 '00
Londyn 25T 5 '03  W iedeń 73 05-00 
Nowy Jork  5*1905-00 P ra g a  15'36 00
W łochy 27-14-50 W arszaw a 58"2O"0O

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 20 w rześnia 1929 

Londyn 123'86 '00 H olandja 10-24-50
N . Jo rk  25-55-75 P rag a  75-70
W łochy 133-65 Niemcy 608-50'00
Szw ajcarja  492 '50 '00 W iedeń 360*00

R edaktor naczelny i odpow iedzialny  
Dr. M ARCELI SZA R O TA .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. II: 36/29. O głoszenie. Sąd grod zk i w 
R o p czycach  w zy w a  posiadacza wekslu zagin io­
nego, w ystaw ionego na zlecenie H erscha T u - 
gendhafta, płatnego w  R o p czycach  dnia 30 
lipca 1929 a żyrow anego p rzez H erscha T u - 
genhafta, firm ę Bracia P io trk ow cy, D . Fuchs 
i Ska, aby zgłosił się w  przeciągu dni 60-ciu 
i okazał weksel Sądowi do dnia 30 listopada 
1929, w  p rzeciw n ym  razie weksel będzie uzna­
ny za um orzon y. 7635

Sąd grodzki, O ddział II.
R o p czyce, dnia 19 września 1929.

T . 1/29/4. E d ykt. Fa. 1. Babad w ytw órn ia  
to w arów  blaw atn ych w  Łodzi wniosła na u- 
um orzenie zaginionego weksla następującej 
treści: „P rzem yśl, dnia 12 grudnia 1928, na 
kw o tę  133 z“  95 gr. Dnia 30 czerw ca 1929 
zapłacę za ten jedyn y weksel na zlccene M ar­
kusa Judy D ornbuscha kw otę sto trzydzieści 
t r z y  zł. 95/100 z podpisem Judy M arch (D u­
biecko) jako w ystaw cy i M arkusa Judy D o rn ­
buscha in dorso, jako żyran ta. N r. 3983“ . —  
Posiadacza tego weksla w zyw a  się, by  do dni 
60 od dnia ogłoszenia edyktu  zgłosił swe pra­
w a do tegoż lub p rzed łoży ł go Sądowi. W  
p rzeciw n ym  razie, po upływ ie tego term inu, 
weksel ten zostanie u znan y za um orzon y.

Sąd grodzki, O ddział I.
D ubiecko, dnia 14 września 1929. 7631

K U R A T E L E .
P. 34/29. E d ykt. U chw ałą Sądu p ow iato­

w ego w  Busku z dnia 30 września 1928 p o­
zbaw iono całkow icie w łasnow olności W asyla 
'W asylciowa s. K ieryła, ro ln ika 1. 49 w  U biniu 
zam ieszkałego z pow odu jego ch o rob y  u m y­
słowej. K u ratorem  ustanow iono dla niego I- 
w ana K ozaka z Ubinia. 7563-3

Sąd grodzki, O ddział III.
Busk, dnia 23 sierpnia 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 136/29/7. E d y k t licytacy jn y. W  pod­

pisanym  Sądzie odbędzie się 23 października 
1929 o godzinie 9 licytacja  1/3 realności whl. 
304 gm. kat. H ucisko Oleskie, oszacowanej 
na 1644 zł. 90 gr. N iżej 1096 zł. 60 gr. sprze­
daży nie będzie. 7565-3

Sąd grodzki.
O lesko, dnia 16 września 1929.

E. 1899/29. E d yk t licytacyjn y. Zobow iąza- 
: ny D m ytro  Fedas. D nia 8 października 1929

0 godzinie 11 w  biurze N r. 4 odbędzie się 
licytacja  1/8 części realności w hl. 10 z przyna- 
leżnościam i, 1/8 z 3/30 części w hl. 57, 1/8 z 
1/4 w hl. gm iny Saska dom inikalna. Cena sza­
cun kow a 363 zł. 34 gr. N ajniższa oferta  242 
zł. 22 gr. 7632

Sąd grodzki, O ddział III.
Kom arno, 4 w rześnia 1929.

E. III. 3564/28. D nia 29 października 1929 
godzina 12, sala III podpisanego Sądu odbędzie 
się przym usow a licytacja  realności objętej whl. 
531, dz. III gm. Lw ow a, ul. Zam arstynow ska 
32. N ajniższa oferta  30202 zł. 50 gr., poniżej 
k tó rej sprzedaż nie nastąpi. 7633-3

Sąd grod zki miejski, O ddział III.
Lw ów , dnia 13 czerw ca 1929.

N c. X V I. 196/29. E d yk t licytacy jn y. Dnia 
3 października 1929 o godz. 10 rano we L w o ­
wie, m agazyn A k c. Banku H ipot., dw orzec 
C zern iow iecki, B łonna 13, sprzeda się przez 
publiczną licytację następujące przedm ioty: 
tk an in y  bawełniane. Sprzedaż rozpoczn ie się 
w  pół godzin y po czasie w yżej oznaczonym . 
W  m iędzyczasie m ożna obejrzeć przedm ioty 
w ystaw ione na sprzedaż. 7634

Sąd grod zki miejski.
Lw ów , dnia 3 w rześnia 1929.

E- 2537/9. E d yk t licytacy jn y  oraz w ezw a­
nie do zgłoszenia w ierzytelności. N a w n io ­
sek A k cy jn e g o  Banku H ipoteczn ego we L w o ­
wie odbędzie się dnia 31 grudnia 1929 o godz. 
9-tej rano w  tut. Sądzie biuro N r. 32 na 
podstawie zatw ierd zon ych  w aru n k ó w  licyta­
cyjn ych  licytacja  nieruchom ości składającej 
się z pb. lk. 970, 971 oraz pgr. łk . 734, 735
1 736 gm. B uczacz własności Sary N a ch t zam. 
Stern i tow . W artość szacunkow a 7.196 .1. 
N ajniższa oferta  4798 zł. Poniżej najniższej 
o ferty  sprzedaż nie nastąpi. Praw a k tó reb y  
uniem ożliw iły  przeprow adzenie licytacji nale­
ż y  najpóźniej p rzy  term inie licytacyjn ym  
przed rozpoczęciem  licytacji w  Sądzie zgłosić 
w p rzeciw n ym  razie nie będą one m ogły być 
więcej dochodzone na szkodę w  dobrej w ierze 
będącego nabyw cy. Zresztą odsyła się do e- 
d yk tu  licytacyjn ego um ieszczonego na tabli­
c y  sądowej. O soby, k tó ry m  przysługują na 
p ow yższej nieruchom ości prawa rzeczow e 
w zyw a  się b y  zgłosiły  swe prawa najpóźniej 
do dnia 1 października 1929 gdyż w  przeci­
w n ym  razie uw zględnione będą ty lk o  o tyle, 
o ile w ykazan e Są w  aktach egzekucyjnych.

Sąd grodzki, O d dział IV . 7600
Buczacz, dnia 5 sierpnia 1929.

E. 3273/28 i E. 1186/29. E d y k t licytacyjn y. 
D nia 3 października 1929 o godzinie 9 rano

odbędzie się w  Sądzie tutejszym  biuro N r. 19 
p rzym usow a sprzedaż licytacyjn a  niewpisa- 
nych do księgi gruntow ej 12/18 części realno­
ści, składającej się z pbud. Ikat. 222/2 gm inv 
N adw orn a z dom em  m ieszkalnym  z drzewa. 
W artość szacunkow a 1153 zł; 30 gr. N a jn iż ­
sza oferta  768 zł. 66 gr. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. K to  rości sobie 
praw a rzeczow e do tej nieruchom ości, winien 
je zgłosić w  tutejszym  Sądzie najdalej do 20 
września 1929. 7650

Sąd grodzki, O ddział V.
N adw órna, 17 sierpnia 1929.

E. 657/29. E d ykt. N a  w niosek Jana K ucz- 
m aka i niel. A n n y  Biłowus odbędzie się dnia 
24 października 1929 godz. 9 przedpoł. w  tut. 
Sądzie biuro N r. 6 licytacja  całych realności 
w hl. 273, 921, 992, 929, 1033 kg. D ob rzan y 
realności w iejskie o łącznej pow ierzchni 1 
m orga 723 s. kw . stanow iących orne pola 
i łąki. W artość szacunkow a 2.670 zł. N a j­
niższa oferta 1.722 zł. 7648

Sąd grodzki, O ddział III.
G ródek Jag., 26 sierpnia 1929.

E. 412/29/11. E d ykt. N a w niosek w ie rzy ­
ciela H erscha Rapsa w  B achow ie dozw olono 
przym usow ej licytacji nieruchom ości zobow ią - 
zanego M aksym a Zdybią, ro ln ika w  B acho­
wie, stanowiącą pgr. Ikat. 278 gm. kat. Ba­
chów , celem ściągnięcia w ykonaln ej w ie rzy ­
telności 85 zł. zpn. R zeczo w o  upraw nionych 
w zyw a  się, by  do 60 dni zgłosili swe prawa 
w  tu t. Sądzie pod rygorem  pom inięcia ich w  
postępow aniu licytacyjnem . 7647

Sąd grodzki.
D ubiecko, dnia 10 września 1929.

E. 2695/28/12. E d yk t licytacyjn y. Dnia 
23 października 1929 godzina 9 rano odbędzie 
się w  podpisanym  Sądzie biuro 53 licytacja 
trzech ósm ych części realności objętej whl. 
412 gm iny N agórzanka, składającej się z pb. 
19 z budynkam i gospodarczem i oraz z ppg. 
23 i 24 ogród stanow iących o łącznym  ob­
szarze 22 a. 55 m. kw . W artość szacunkow a 
trzech ósm ych części realności ustalona na 
993 zł. 75 gr. N ajniższa oferta, poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi, w yn osi 663 zł. 50 gr. 
W arun ki do przejrzenia w  podpisanym  Sądzie 
biuro 52. 7639

Sąd grodzki, O ddział V.
C zo rtk ó w , 25 sierpnia 1929.

RO ZM AITE OBW IESZCZENIA.
C . III. 369/29. E d ykt. Strona pow odow a 

Fedio K ostiów  wniosła przeciw  stronie p o­
zwanej M arji K arpa i M ichałow i K arpa skargę 
o zniesienie współwłasności. A udjencja do 
ustnej ro zp ra w y została w yzn aczona na 23 
października 1929, godzina 9 rano w  tym  Są­
dzie biuro N r. 2. Poniew aż miejsce pobytu 
p ozw an ych  jest nieznane, ustanawia się Lesia 
H o szyłyk a  w  C zarn ej kuratorem , k tó ry  ich 
będzie zastępow ał na ich koszt i niebezpieczeń­
stw o dotąd, dopóki oni sami się nie staw ią i 
nie ustanowią pełnom ocnika. 7636

Sąd grodzki.
U strzyk i, dnia 12 w rześnia 1929.

Prez. 474/28. Ogłoszenie. Z  dniem 23-go 
w rześnia 1929 r. przystępuje Sąd grod zki w  
T łustem  do dochodzeń m iejscow ych około  za­
łożenia zaginionej księgi gruntow ej gm iny 
katastralnej Latacz. N iniejszem  podaje się do 
wiadom ości, że k a żd y  ,k to  ma interes praw n y 
w  zbadaniu stosunków  posiadania —  m oże 
zgłosić się w  w y ż  nazw anym  Sądzie i p rz y ­
to czyć  w szystko, co dla wyjaśnienia lub och ro­
n y  sw ych praw  za stosowne uzna. 7641

Sąd grodzki.
T łuste, dnia 19 w rześnia 1929.

Prez. 743/19/29. D ochodzenia celem za­
łożenia ksiąg gru n to w ych  dla gm iny katastral­
nej R uda k rakow iecka i R uda kochanow ska, 
rozpoczną się dnia 1 października 1929 r. o 
godzinie 8 rano w lokalu  U rzędu gm innego 
R uda krakow iecka.

Sąd grodzki.
K rakow iec, dnia 19 w rześnia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 102/29/5. E d ykt. U chw ałą Sądu ok ę- 

gow ego w  Sam borze z dnia 29 sierpnia 1929 
Sa. 102/29/3 otw arto  postępow anie ugodowe 
do m ajątku Leizora Brodta, kupca w  Rudkach, 
Kom isarzem  u godow ym  ustanow iono p. W i­
k to ra  Zborow skiego, N aczeln ik a  Sądu grod z­
kiego w  R udkach, zarządcą u godow ym  p. 
H en ryk a  T rillera , urzędnika pryw atn ego w 
R udkach. W ierzytelności n ależy zgłosić u k o ­
m isarza ugodow ego do dnia 4 października 
1929. A udjencja ugodow a odbędzie się dnia 
10 października 1929 o godz. 11 przedpolu 1- 
niem w Sądzie grodzkim  w R udkach biuro 
N r. 3. 7601

Sąd okręgow y, O ddział V.
Sambor, dnia 29 sierpnia 1929.

S. 5/29. E d yk t k on ku rsow y. O tw arcie  
konkursu  do m ajątku M ojżesza D aw ida 
Scherm era kupca w  Starym  Sączu, k om isarz 
k on k u rsow y: Stanisław C elew icz, N aczeln ik  
Sądu grod zkiego w Starym  Sączu. Zarządca 
m asy kon ku rsow ej: dr. W ładysław  D yszkie- 
w icz adw. w  Starym  Sączu. Pierw sze zgrom a­
dzenie w ierzycieli w p o w y ż  w ym ien ion ym  
Sądzie biuro N r. 4 dnia 30 września 1929 o 
godzinie 2-giej po południu. Czasokres do

zgłoszenia w ierzyteln ości do dnia 31 p aździer­
nika 1929 r. A udjencja rozp ozn aw cza w  ty m ­
że Sądzie dnia 14 listopada 1929 r. o godzinie 
2-giej po południu. 7Ó02

Sąd grodzki, O ddział I.
Stary Sącz, dnia 16 września 1920

Sa. 35/29. Zastanow ienie postępow ania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe otw arte rs. 
uchw ałą ks. Sa. 35/29 na wniosek Benjam ina 
W olfa  Lesera w R zeszow ie zastanawia się. 7605 

Sąd okręgow y.
R zeszów , 20 lipca 1929

Sa. 4/29/43. U godę zaw artą m iędzy dłu ż­
nikiem  Izydorem  M oniosem  n icp ro to k o ło w a ■ 
nym  kupcem  w Skalacie, a jego w ierzycielam i 
na dniu 22 kw ietnia 1929 zatw ierdzam y. 7606 

Sąd o k ręgow y W yd zia ł IV .
T arnop ol, dnia 7 czerw ca 1929.

Sa. 5/29/15. U chw ała. N a  w niosek d łu żn i­
ka Salom ona Fiala kupca w  G rzym ałow ie 
otw arte postępow anie ugodowe zastanawia się. 

Sąd okręgow y W yd zia ł IV .
T arnop ol, dnia 23 sierpnia 1929. 7607

Sa. 31/29/31. W spraw ie postępow ania u- 
godow ego do m ajątku dłużnika Judy Spindla 
kupca w  T arnop olu , w yznaczoną audjenTę 
na dzień 26 sierpnia 1929 odracza się i w y zn a ­
cza się ponow ną audjencję ugodow ą na dzi-ń  
4 października 1929 godz. 10 rano w biurze 
N r. 21 na którą  w zyw a się w szystkich w ie­
rzycieli. 7609

Sąd okręgow y W yd ział IV.
T arnop ol, dnia 26 sierpnia 1929.

Sa. 20/29/12. U chw ała. N a wniosek dłuż 
nika Salom ona W agrcicha n ieprotokołow anc- 
gc kupca w  T arnop olu , otw arte  postępowanie 
ugodow e zastanawia się. 7608

Sąd okręgow y W yd zia ł IV .
T arn o p ol, dnia 16 sierpnia 1929.

Sa. 52/29/3. E d yk t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku A brah a­
ma R iegcra kupca w  N o w y m  T argu. K o m i­
sarz ugod ow y: K raw czyń sk i naczelnik Sądu 
G rod zkiego w  N o w y m  T argu. Zarządca ugo 
d o w y: dr. H am m erschlag adw okat w  N o w y m  
T argu. Audjencja do zaw arcia ugody w  Sądzie 
G rod zk im  w  N o w y m  T argu biuro N r. 2 dani 
27 września 1929 o godz. 12. Czasokres do 
zgłoszenia w ierzyteln ości do dnia 27 wrześ.n a 
1929. Kom isarz ugod ow y. 7089

Sąd grodzki.
N o w y  T arg, dnia 15 sierpnia 1929.

S. 4/29/8. E d yk t k on ku rsow y. O tw arcie  
konkursu do m ajątku O zjasza W eintrauba 
kupca- w  T arnoru dzie  przez ku ratora  dra R j -  
sena adw okata w  T arnop olu . K om isarz k o n ­
k u rso w y W ładysław  Unicki naczelnik Sądu 
grodzkiego w Skalacie. Zarządca m asy dr. Jan 
C zerlu n czakiew icz adw okat w  Skalacie. P ie r­
wsze zgrom adzenie w ierzycieli w  Sądzie grod z­
kim  w Skalacie dnia 28 czerw ca 1929 o godz. 
10 przedpołudniem . Czasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 6 w rześnia 1929. A udjencja 
rozp ozn aw cza w  tym że sądzie dnia 20 w rze ­
śnia 1929 o godz, 10 przedpołudniem . 7610 

Sąd okręgow y, O ddział IV .
T arnop ol, dnia 17 czerw ca 1929.

U Z N A N IE  ZA ZM ARŁEGO.
T . 147/29. G rzegorz Kupraniec, u rod zon y 

1894 r. w  Stankow ie, syn B azylego i Kseni, 
żo łn ie :z  9 pp. autsr., zaginął na froncie w ło ­
skim  1918 roku. W iadom ości o nim  udzielić 
należy tutejszem u Sądowi, k tó ry  po sześciu 
miesiącach w yda ostateczne orzeczenie. 7402 

Sąd ok ręgow y, O ddział IV .
S tryj, dnia 20 sierpnia 1929.

T . 82/29. G rzegorz K ozak, syn Jakóba 
i M arji, u rod zon y w  Lachow iczach zarzecz­
nych 1888 r., jako żołnierz 13 pułku piechoty 
od roku  1914 zaginął bez wieści. W iadom ości
0 nim udzielić należy adw okatow i D ro w i M ar- 
guliesowi w  Stryju, k u ratorow i i ob rońcy w ę­
zła  m ałżeńskiego lub tut. Sądowi, k tó ry  po 
sześciu miesiącach w yda ostateczne orzeczenie.

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł IV .
Stryj, dnia 14 sierpnia 1929. 7401

T . 141/29. T eo d o r Szym ko, syn M ichała
1 M arji, u rod zon y 1881 roku w  W oli dołho- 
luckiej, żo łnierz 33 pułku p iech oty  austrjac- 
kiej, zaginął pod Krasnostawem  w  1914 ro ­
ku. W iadom ości o nim udzielić należy tu tej­
szemu Sądowi, k tó ry  po sześciu mic-siącach 
od ogłoszenia edyktu  w yda ostateczne o rze ­
czenie. 7400

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
Stryj, dnia 31 sierpnia 1929.

T . 143/29. M ikołaj N asilnyk, syn C y ry la  
i Ireny, u rod zon y w  Bereznicy 1893 roku, żoł 
nierz 9 pułku piech oty austrjackiej, ran io­
ny w  grudniu 1914 roku, zaginął bez wieści 
W iadom ości o nim udzielić należy tutejszem u 
Sądowi, k tó ry  po sześciu miesiącach od tego 
ogłoszenia w yda ostateczne orzeczenie. 7399 

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
Stryj, dnia 27 sierpnia 1929.

T . 122/29/3. T eo d o r T y m czak  urod zon y 
20 października 1878 w  Sorocku p ow iat Ska- 
łat p ow ołan y w  czasie ogólnej m obilizacji d o 
35 p. obrony krajow ej zaginął w  niew oli ro ­
syjskiej. N a  prośbę żo n y  jego Julji w draża się 
postępow anie celem uznania za zm arłego i 
w zy w a  się ażeby do 6 miesięcy zaw iadom iono

Sąd lub ku ratora  adw okata dra M enkesa w  
T arnop olu  o zaginionym . 7611

Sąd o k ręg o w y W yd zia ł V .
T arn o p ol, dnia 30 czerw ca 1929.

T . 120/29. D m ytro  K ostyrka, syn M ichała 
i M arji, u rod zon y 1890 roku  w Ż y d a c z o w i-, 
jako żo łnierz 9 p. p. austr. miał zaginąć dnia 
26 sierpnia 1914 na froncie rosyjskim . W iadoa 
mości o mm udzielić n ależy tutejszem u Są­
dowi, k tó ry  po trzech miesiącach w yda osta­
teczne orzeczenie. 7629

Sąd okręgow y. W yd zia ł IV .
Stryj, dnia 16 sierpnia 1929.

T . 139/29. A n drzej B ojko, syn W asyla i 
K atarzyn y, u rod zon y dnia 4 w rześnia 1876 w 
W oli dołhołuckicj, żo łn ierz 20 pp. austr., za­
ginął od 1918 roku  bez wieści. W iadom ości o 
nim udzielić należy tutejszem u Sądowi, k tó ry  
po sześciu miesiącach w yda ostateczne orze­
czenie. 74 JS

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł IV .
Stryj, dnia 16 sierpnia 1929.

Z M IA N A  N A ZW ISK .
L W O W S K I U R Z Ą D  W O J E W Ó D Z K I.

D o L. A . C . i47/nazw./29-
W e Lw ow ie, dnia 17 września 1929.

O G Ł O S Z E N I E .
N ajduch W łodzim ierz, syn M ikołaja i K a­

ta rzy n y  z dom u Pancio, urod zon y dnia 27 
kw ietnia 1905 roku, p ra k tyk a n t p o czto w y  w  
U hnow ie, w niósł prośbę o zezw olenie na zm ia­
nę nazw iska rodow ego „N ajd u ch " na nazw isko 
„Ł użań ski", „Ł u żcw sk i"  lub „N arczy ń sk i".

U rząd W ojew ód zk i we Lw ow ie podaje 
p ow yższą prośbę do pow szechnej wiadom ości 
z nadmienieniem, że w  m yśl art. 4 ustawy 
z dnia 24/10 1919 r. D z. U . R z. P. N r. 88, 
poz. 478 w olno przeciw  jej uw zględnieniu 
zgłosić sprzeciw  do U rzędu W ojew ód zkiego 
we L w ow ie w  przeciągu dni 90 od dnia ogło­
szenia w  „M o n itorze  Polskim ", k tóre  ró w n o­
cześnie zarządza się. 7617

Z A  W O J E W O D Ę :
(— ) Kw aśniew ski, w. r„ 

N aczeln ik  W ydziału.

L W O W S K I U R Z Ą D  W O J E W Ó D Z K I.
D o L. A C . 71/nazw. ex 1929.

W e Lw ow ie, dnia 19 w rześnia 1929.

O G Ł O S Z E N I E .
N atan  Flachs, syn Elki, u rod zon y w  Sam­

borze dnia 7 kw ietnia  1893 roku, zam ieszkały 
w  D ro h o byczu , wniósł prośbę o zezw olenie na 
zm ianę nazw iska rodow ego „F lach s" na n a­
zw isko „In trater".

U rząd W ojew ód zk i we L w ow ie podaje 
pow yższą prośbę do pow szechnej wiadom ości 
z nadmienieniem , że w  m yśl art. 4 ustaw y 
z  dnia 24/uo 1919 r. D z. U . R z. P. N r. 88, 
poz. 478 w olno przeciw  jej uw zględnieniu 
zgłosić sprzeciw  do U rzędu W ojew ód zkiego 
we L w ow ie w  przeciągu dni 90 od dnia o g ło ­
szenia w  „M o n itorze  Polskim ", k tó re  ró w n o­
cześnie zarządza się. 7619

Z A  W O J E W O D Ę :
(— ) K rzyszk o w sk i, w. r. 

w  z. N aczeln ika  W ydziału.

L W O W S K I U R Z Ą D  W O J E W Ó D Z K I.
L. A . C./224/nazw.

W e Lw ow ie, dnia 19 w rześnia 1929..
O G Ł O S Z E N I E .

T o rn sh o f Juda M eier (2 iml), syn Jenty, 
u rod zon y  w  T arn o p olu  dnia 12 listopada 18S3 
roku, kupiec we Lw ow ie, wniósł prośbę o ze­
zw olenie na zm ianę nazw iska rodow ego 
„T o rn sh o f"  na nazw isko „P o lla k ".

U rząd W ojew ód zki w e L w ow ie podaje 
pow yższą prośbę do pow szechnej wiadom ości 
z  nadmienieniem , że w  m yśl art. 4 ustaw y 
z dnia 24/jo 1919 r. D z. U . R z. P. N r. 88, 
poz. 478 w olno przeciw  jej uw zględnieniu 
zgłosić sprzeciw  do U rzędu W ojew ód zkiego 
we L w ow ie w  przeciągu dni 90 od dnia niniej­
szego ogłoszenia. 7618

Z A  W O J E W O D Ę :
(—) K rzyszkow ski, w. r. 

w  z. N aczeln ika W ydziału.

PRZETARG I PUBLICZNE. 
Wojskowy Zakład Zaopatrzenia Int. 
i Tab. w Warszawie zamierza oddać

W  D R O D Z E  P R Z E T A R G U  P U B L I H E G O
dostawę około:

1. 690 par pantofli skórzanych,
2. 160 szt. kurtek skórzanych,
3. 5 par spodni skórzanych,
4. 30 szt. czapek skórzanych.

Bliższe szczegóły zostały ogłoszone
w „Monitorze Polskim" Nr. 216 z dn. 
19 września i „Polsce Zbrojnej" Nr. 
256 z dn. 18 września 1929 r.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
Z G U B IO N Ą  książkę rew izji kotła  N r. 3819I: 

f. 29466 —  w ystaw ioną dnia 28 grudnia 
1926 r. p rzez Stow arzyszenie D ozo ru  k o ­
tłó w  w  W arszaw ie uniew ażnia się. —  Za­
rząd dóbr Sniatynka, p. D roh obycz.

7604-3

Cena ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15 gr.J za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłauem  
i nekrołogji 40 gr.t w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.{ po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr- 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , } drobne ogłoszenia knuno i sprzedaż za słowo 15 g r . Cała strona: ogłoszeniowa 400 z ł . ,  tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 rf-

Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  5©°/„, zamiejscowe 30% droższe.

»Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Cborążczyzuy 17, telefon .29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytośc pocztow a opłacona ryczałtem.


